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W zm ocnienie naszej pozycji
Obecna sytuacja międzynarodowa nie wróży rychłego 

zwołania konferencji pokojowej, która ma między innymi 
definitywnie rozstrzygnąć sprawę naszych granic zachod
nich. Obrady Rady Ministrów pięciu mocarstw zostały 
odroczone, ministrowie w kwestiach nie uzgodnionych od
wołali się do swoich rządów. Jak wiemy z ostatnich 
oświadczeń, spoistość i jedność sprzymierzeńców zostanie 
całkowicie utrzymana. Jest wielu wśród nas, którzy 
przeceniali znaczenie wystąpień angielskich mężów stanu 
i zbyt pochopnie wyciągali stąd wnioski, osłabiając dyna
mikę naszej akcji osiedleńczej. Są inni, którzy z całą świa
domością dyskontują dla celów polityki wewnętrznej 
chwilowe trudności w polityce zagranicznej. Nie dajmy 
się porwać złudzeniu, że istotnie zagraża nam cośkolwiek 
nad Odrą i Nisą. Kiedy w Izbie Gmin w czasie debat nad 
uchwałami teherańskimi zaatakowany został rząd Chur
chilla, minister Eden, odpowiadając przeciwnikom, 
oświadczył: „Nie jesteśmy wszechmocni! Nie możemy na
giąć polityki świata do swego stanowiska“ . I  stwierdze
nie tej prawdy jest w powo
jennym układzie stosunków 
międzynarodowych bardziej 
aktualne i prawdziwe, niż 
wówczas, gdy wojna była w 
pełnym biegu. Nie Anglia 
będzie o naszej granicy decy
dowała. Je j głos zmalał i są 
wszelkie dane, żeW ielkaBry- 
tania nie odzyska już pier
wotnego znaczenia na arenie 
międzynarodowej.

Koncepcja tzw. bloku za
chodniego zrodziła się w An
glii nie z poczucia potęgi pań
stwa, lecz jego słabości. Tym 
nie mniej musimy być czujni.
Anglia szuka sprzymierzeń
ców na kontynencie europej
skim i widzi ich we Francji 
i . .  . Niemczech. Propagato
rem tej idei jest obóz konser
watywny w Anglii, który pod
chwytuje znany projekt H it
lera, wypowiedziany w „Mein 
Kam pf", osiągnięcia porozu
mienia z Anglią dla pozosta
wienia Niemcom wolnej ręki 
na wschodzie. Tylko role się 
zmieniły. Głównym partne

rem ma być Anglia, a Niemcy je j sprzymierzeńcem. 
Pewne koła angielskie (konserwatyści), w koncepcji 
bloku zachodniego idą tak daleko, że chcą go przeciw
stawić nie tylko ZSRR., lecz również Stanom Zjedno
czonym ( „Observer ‘ z dnia 16. IX. br.). Oczywiście obec- 
nie, gdy ster rządów Anglii znajduje się w ręku Partii 
Pracy, jest małoprawdopodobna koncepcja bloku angiel- 
sko-francusko-niemieckiego z frontem zwróconym prze
ciwko ZSRR. i  Stanom Zjednoczonym, jednakże rządy 
się zmieniają a koncepcje zostają.

Ten notowany przez nas częściowy zwrot angielski 
przeciwko Zachodowi i Wschodowi pozwala nam pozy
tywniej oceniać kwestię definitywnego zatwierdzenia na
szych granic zachodnich.

Nie będzie w interesie ani Stanów Zjednoczonych ani 
tymbardziej ZSRR. wzmacniać pozycję niemiecką w Eu
ropie.

Pewne potwierdzenie tego znajdujemy w zdecydowa
nie wrogim stanowisku ZSRR. wobec wszelkiej idei

(dalszy ciąg na str. 2-giej)

Rdzenne ziemie Germańskie
Najdalszy zasięg słow iański na zachodzie według K . Kozierowskiego 

Zachodnia granica P olski za Bolesława Chrobrego 
Zachodnia granica Polski za Bolesława Krzywoustego 
Granica polsko-niem iecka w 1939 r.
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0  newą ópoiecznoóć na 2ackedzic
P rzyłączen ie  ziem nadodrzańskich  do 

M a c ie rzy  nie rozw iązu je  jeszcze zagad
n ien ia  zdobycia  tych  ziem na przyszłość 
i trw a łe g o  w c i e l e n i a  ich do P o lsk i. 
W pra w d z ie  dz ia ła  u m ilk ły , ale na z ie 
m iach tych  rozpoczę ła  się inna w a lka : 
w a l k a  n a r o d o w o ś c i o w a ,  g r a 
n i c z n a ,  Z jednej s tro n y  staje w  niej 
lic z n y  e lem ent n ie m ie ck i: zw a rty , św ia 
dom y ce lów  w a lk i i je j m etod, je d n o lity , 
—  z d rug ie j pólskość: liczebn ie  słaba 
i jeszcze n iescem entowana.

P ow iedzm y sobie o tw a rc ie : an i p o l
skość ziem  odzyskanych nie jest zb y t 
silna, ani s iła  n iem czyzny n ik ła . N iem cy 
is tn ie ją  jeszcze na naszych ziem iach od
zyskanych, i to  w  liczb ie  w ie lk ie j, o w ie le  
w iększe j, n iż to  zw yk liśm y  przypusz
czać. W ed ług  c y fr  u rzędow ych, w  w oj. 
gdańskim  m ieszka nie m nie j ty lk o  400 
tys. n iem ców , obok te j samej ilo śc i Po
laków . W  pokaźnej liczb ie  n iem cy za
m ieszku ją  Szczecin i oko lice , o lb rzym im  
ich skup ieniem  jest Śląsk D o ln y  z W ro 
c ław iem  na czele. W  sumie m am y jesz
cze na ziem iach odzyskanych oko ło  3
1 p ó ł m iliona  niem ców. To p i e r w s z a  
p r a w d a ,  k tó rą  trzeba  p rzy ją ć  za p o d 
stawę w sze lk ich  rozw ażań o ziem iach 
odzyskanych.

P r a w d a  d r u g a  —  to  ta, że spo łe
czeństw o po lsk ie  na tych  terenach jest 
jeszcze stosunkow o słabe liczebn ie  ¡w e 
w n ę trzn ie  m ało zw arte . P rzy jm ując, iż 
ilość P o laków  w ynosi tam  nieco ponad
2 m ilio n y  —  stosunek cy fro w y  w y n ik a 
jący ze s tru k tu ry  narodow ościow ej ziem 
odzyskanych jest dla nas n ieko rzys tny , 
bo w ynos i n iem a l 2 : 1 .

A le  cy fry , to  jeszcze nie w szystko. 
W iem y, że zasiedzia łe społeczeństwo 
n iem ieck ie  jest grupą w e w n ę trzn ie  zw a r
tą, zw łaszcza, że j a k o  g r u p a  s p o 
ł e c z n a  n i e  z o s t a ł o  o n o  r o z b i t e .  
C zy ta k ie  jest rów n ież  spo łeczeństw o 
po lsk ie?

D w ie  g rupy  sk łada ją  się fia  ludność 
po lską  Zachodu: Po lacy m ie jscow i (M a
zurzy i Ślązacy opolscy) i re p a tria nc i. 
Na sku te k  n iew ybacza lnych  b łędów  czę
ści a d m in is tra c ji p o lsk ie j na tych  z ie 
m iach, nie dość w yra źn ie  i n ie  dość 
w cześnie odgraniczono tam  P o laków  od 
n iem ców, narażając M a zu ró w  i Śląza

kó w  na p rzyk ro śc i m oralne i duże s tra ty  
m ate ria lne , Z podobną, jak  a dm in is tra 
cja n ieśw iadom ością  is to tnego stanu 
rzeczy w eszła  na ziem ie odzyskane g ru 
pa re p a tria ncka  —  ludzie, ca łko w ic ie  
n ie zo rie n to w a n i w  stosunkach na rodo 
w ościow ych  terenu. Od p ierw sze j c h w ili 
m iędzy ty m i grupam i pow sta ł duży ro z 
dz ia ł: re p a tria n c i tra k to w a li tu b y lcó w  
po lsk ich  ja ko  swego rodza ju  ,,V o lks- 
p o le " —  P o la kó w  z k o n iu n k tu ry , zama
skow anych n iem ców , —  tu b y lc y  zaś re 
p a tr ia n tó w  ja ko  szabrujących i że ru ją 
cych n ie raz na ich k rzyw d z ie  in truzów .

S iła  odporna i bo jow a ak tyw ność na
rodow a tak iego  społeczeństwa nie może 
być zadowalająca. N ie  stw arza  to  też 
podstaw  do tw o rze n ia  się z w a r t e j ,  
ś w i a d o m e j  g r u p y  s p o ł e c z n e j .  
Z b y t w ie le  jest spraw , g rupy te od sie
bie dzie lących, izo lu jących.

T o  stw ie rdzen ie  nabiera akcen tu  w  
zestaw ien iu  z je d n o litym  i zw a rtym  w e 
w nę trzn ie  e lem entem  n iem ieck im . N a
ród  n ie m ie ck i żyje p rzed O drą i za Odrą. 
Łagodność nasza w  stosunku do n ich 
może spowodować, że p o t e n c j a ł  i c h  
n a r o d o w y  będzie w z ra s ta ł z dnia na 
dzień (choć nie liczebn ie ), że p rze jdą  
on i w  sprzy ja jących w arunkach  do a taku  
i coraz s iln ie j naciskać będą na po lsk ie  
spo łeczeństw o Zachodu.

N arodow ośc iow a w a lka  graniczna, 
k tó rą  z ta k  w span ia łym  i ch lubnym  
sku tk ie m  p ro w a d z iło  przez k ilk a s e t la t 
po lsk ie  spo łeczeństw o zachodnie (Po
morze, W ie lko p o lska , Śląsk), musi być 
pod ję ta  n a t y c h m i a s t ,  z d e c y d o w a 
n i e  i p l a n o w o  na ca łych  z iem iach od
zyskanych.

W a lk ę  tę w  is toc ie  —  obok państw a 
—  p rzep row adz ić  musi ludność po lska  
osadzona na ziem iach odzyskanych. 
Z ludności te j dop iero  t w o r z y  s i ę  no 
w a społeczność, now a grupa społeczna, 
M us i ona być św iadom a celu w a lk i, s iły  
p rze c iw n ika , środków  jego, m usi być 
scem entowana w  sobie, je d n o lita  i na 
staw iona  na w a lkę  z niem czyzną. M us i 
to  być s p o ł e c z n o ś ć  k r e s o w a ,  l o  
jest p o zy tyw n y  cel naszej p o l ity k i na 
tym  odc inku , zaw ie ra jący  h is to ryczny  
sens.

Polacy na ziem iach odzyskanych m u
szą czuć się i być e lem entem  panu ją 
cym. P o lak jest na tej z iem i panem, n ie - 
m iec zadom ow ionym  in truzem . T a  za
sada naczelna m ów i sama za siebie.

D rug i zasadniczy środek do tego celu, 
to  u j e d n o l i c e n i e  w e w n ę t r z n e  
ludności po lsk ie j na tym  te ren ie . N ie  
mogą is tn ieć dw ie  ka tego rie  P o laków  —  
„ tu b y lc ó w "  i  re p a tria n tó w . Jedn i i d ru 
dzy muszą się czuć ró w n o u p ra w n io n y 
m i i ró w n o w a rto śc io w ym i P o lakam i, m u
szą s tanow ić jedno. M a zu r czy O po lan in  
nie może być tra k to w a n y  jako  n iem iec,
-— a re p a tr ia n t jako  szabrow n ik , nasta
jący  na k rzyw dę  ludności zasiedzia łe j. 
K o n f l ik to w i tem u m ożna i  trzeba  zara
dzić —  by le  szybko i zdecydowanie, n im  
w gryz ie  się w  duszę i spaczy ją. L u d 
ność polską, m iejscową, trzeba pouczyć
0 is toc ie  i h is to ryczne j ro l i  re p a tr ia c ji; 
re p a tr ia n tó w  na leży zapoznać ze sto 
sunkam i na rodow ośc iow ym i te renów  
odzyskanych, ich po lskością , o lb rzym im i 
zasługam i i osiągnięciam i po lsk ie j lu d 
ności m iejscowej w  w a lce  o polskość.

D op ie ro  ta k ie  spo łeczeństwo zam ie
niać się zacznie —  i to  jest is to tn y  cel 
—  w  społeczeństwo o typ ie  g ran icz
nym , kresow ym , p rzez nastaw ien ie  n a  
n i e u s t a j ą c ą  w a l k ę  z n i e m c z y z 
ną. Ta w łaśn ie  w a łka , w yn ika ją ca  ze 
św iadom ości h is to rycznych  zadań w obec 
n iebezpieczeństw a n iem ieckiego, n a j
bardzie j to  nasze m łode społeczeństwo 
zespoli i nada mu p ię tn o  w alczących 
kresów . Ponad trz y m ilio n o w a  rzesza 
n iem ców  n ie  może pozostać na ziem iach 
odzyskanych; dopók i się zaś na n ie j 
znajduje, n ie może pozostaw ać bez do
zoru, tym  bardzie j, iż  jest to  społeczeń
stw o o w yso k ie j św iadom ości na rodo
w ej.

Społeczeństwo kresow e na ziem iach 
odzyskanych m usim y tw o rzyć  z p lanem
1 pe łną  św iadom ością. A le  w a lka  i p ra 
ca będzie tu  ta k  długo bezowocna, ja k  
długo będzie is tn ia ła  tu  w ie lość ośrod
kó w  dyspozycji w  spraw ach ziem  odzy
skanych, przynosząca ze sobą rów n ież  
w ie lość jakośc i tych  dyspozycji. Tylko  
jeden naczelny ośrodek administracji 
usunie nieskoordynowanie po lityki na
rodowościowej. W ik to r M ik lew ski

\AAZ I T I O C n i e n i e  n a s z e j  p o z y c j i  (dokończenie ze strony pierwszej)

bloków zachodnich, jako zagrażających pokojowi świata Zwrot w układzie stosunków międzynarodowych, jaki 
oraz w odwołaniu przez rząd amerykański gen. Pattona, nastąpił po wypowiedzeniach Churchilla i Beuina o na- 
który w strefie okupacji amerykańskiej, uprawiał niebez- szej granicy zachodniej, natęży zapisać na nasze dobro 
pieczną politykę filogermańską. Zarówno opinia amery- i ze spokojem wyczekiwać, iż dalszy ich rozwój przy- 
kańska jak i sowiecka są zdecydowanie negatywnie usto- niesie nie osłabienie, lecz wzmocnienie naszej pozycji 
sunkowane do odrodzenia potencjału niemieckiego prze- nad Odrą i Nisą. Nie powinno to jednak osłabiać naszej 
mysłowego, bez którego nie do pomyślenia jest wojna czujności. H. B.
współczesna.
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R e a l ia  p o ls k ie g o  o s a d n ic tw a
N A  Z IE M I A C H  O D Z Y S K A N Y C H

Sens p o lsk ie j p o l ity k i w ew nętrzne j i 
zewnętrznej zaw iera  s ię w  ca łko w itym  
opanowaniu i re p o lo n iza c ji te renów  za
chodnich, w yd a rtych  Polsce b ru ta lną  
s iłą  n iem ieckiego im peria lizm u .

N a jis to tn ie jszym  momentem w  re a li
za c ji tego zagadnienia jest obecnie osa
dn ictw o, przeprowadzane żyw io ło w o  i 
spontanicznie. Bo ty lk o  masowe i ż y w io 
łow a akc ja  osadnicza m og ła  doprow a
dzić do ca łkow itego  opanowania te re 
nu, do ożyw ien ia  zam arłego życia, w sku 
tek panicznej uc ieczki N iem ców  i  du 
żych zniszczeń w ojennych. W y n ik i są 
już dz is ia j w spania łe. W  czasie bardzo 
k ró tk im , bo od c h w ili w kroczen ia  boha
te rsk ie j A rm ii  Czerwonej na Zachodzie 
te reny t j .  od p o ło w y  marca b r „  przesie
d lono dwa m ilio n y  P o laków . P o zw o liło  
to  na:

1. u tw orzen ie  p o lsk ie j s łużby  bezpie
czeństwa,

2. zorganizow anie p o lsk ie j a dm in i
s tra c ji we w szystk ich  m ie jscowościach, 
nawet n a jd a le j w ysun ię tych  na zachód,

3. ożyw ien ie  zam arłego życia  gospo
darczego,

4. uruohom ienie regu larne j ko m u n i
ka c ji,

5. stw orzenie sta łe j łączności pocz to 
w ej.

Cel zatem zosta ł os iągnię ty w  zupe ł
ności. Z iem ie bow iem  do n iedaw na o 
ob liczu  n iem ieckim , dz is ia j m a ją  p rz y 
w rócone ob licze  po lsk ie . Bazy w ypado
we im p e ria lizm u  n iem ieckiego na 
wschód, zos ta ły  z likw idow ane .

Przez jak ie  fazy p rzechodz iło  osa
d n ic tw o  po lsk ie?  K ro k  w  k ro k  za w a l
czącym  żo łn ie rzem  szedł osadn ik p o lsk i 
i z a ty k a ł sz tandary  w  w ysw obodzonych 
m iastach i osiedlach. W y s y łk i osadni
kó w  d o k o n y w a ł P aństw ow y U rząd  R e
p a tr ia c y jn y  i P o lsk i Z w iązek  Zachodni 
jako  organizacja  społeczna, na jlep ie j 
znająca zagadnienie zachodnie. C zynny 
udz ia ł w  cha rak te rze  pom ocniczym  
b io rą  p a rtie  p o lityczn e , zw ią zk i zaw o
dowe i  organizacje  społeczne.

D om inu jąca  je s t w  po lsk im  system ie 
osadniczym  zasada reg ion izac ji. O dzy
skane te reny zachodnie podz ie lone  zo
s ta ły  na re g io n y  lub  okręg i i tak: Okręg 
M azursk i, G dański, Zachodn io-P om or
ski, Z iem ia  Lubuska, Okręg D o lno  Ś ląski 
i G órno-Ś ląski. Na zasadzie c iążenia  lu 
dnościowego i w spó lno ty  cech geogra
ficznych, następuje prze lew anie  ludno 
ści z odpow iedn ich  reg ionów  z P o lsk i 
centra lne j i  ta k : d la  O kręgu W arszaw 
skiego teren osadnictw a s tanow i Okręg 
M azursk i, dawn. P rusy  W schodnie, jako

na jb liższy  i s tru k tu rą  gospodarczą p ra 
w ie identyczny, d la  O kręgu Pom orskie 
go O kręg G dański i część Pom orza Za
chodniego, d la  Okręgu Poznańskiego 
Z iem ia  Lubuska i  część ziem zachodnio
pom orskich, d la  O kręgu K rakow skiego, 
Rzeszowskiego i Lubelskiego ro ln icze  
te reny O kręgów  D olno-Ś ląskiego i G ó r- 
no-Śląskiego.

P rzeprow adzane osadnictw o na zasa
dzie re g io n iza c ji p o z w o liło  na u tw orze 
nie grup osadn ików  o w spó lnych  ce
chach charakte ru  i  pewnej spec ja lizac ji 
gospodarczej. N a jw iększą  intensywność 
w ykazu ją  O kręg Poznański i O kręg W a r
szawski. N iek tó re  p o w ia ty  są w  zupe ł
ności za ludnione, np. p o w ia t gorzow ski 
(dawn. Landsberg) na 5.000 w o lnych  
p laców ek ro ln ych , posiada jeszcze po
nad 400 nieobsadzonych, k tó re  zresztą 
k w a lif ik u je  się ja ko zn iszczonedz ia łan ia 
m i w o jennym i. S zko ln ic tw o  powszechne, 
średnie i wyższe jest ca łkow ic ie  zorga
nizowane i  zaktyw izow ane. P rzem ysł 
podporządkow any jest tzw . zrzeszeniom 
przem ysłow ym , k tó ry c h  zadanie polega 
na doborze i se le kc ji s ił fachowych, oraz 
na u jęc iu  gospodark i p rzem ysłow ej w  
konkre tne  ram y ogó lno -po lsk ie j p o l ity k i 
gospodarczej.

P ierw sza faza osadnictw a zakończo
na zosta ła  rea lnym  w yn ik ie m  —  ponad  
dw um il ionow ą  rzeszą osadników, stano
wiących podbudową i  fundament po lsk ie j  
s i ły  w ita ln e j  na zachodzie, zupełnym  
opanowaniem adm in is t rac j i  państwowej, 
ożywieniem życia gospodarczego i p rz y 
wróceniem polskości, s ta r te j  przez ży 
w io ł  niemiecki.

Czas, w  ja k im  się to wszystko dokona ło  
nie przekracza p ięc iu  m iesięcy. Jeże li 
po rów nam y w y n ik i n iem ieckie j k o lo n i
zac ji, dokonanej w  ciągu 4 la t z liczbą 
503 605 ko lon is tów , sprow adzonych ze 
wschodu i p o łu dn ia , nasze osiągnięcia 
są dosta teczn ie  zadow ala jące. W  drug ie j 
fazie osadn ictw a dokona się zupełnego 
zespolenia ż y w io łu  osadniczego, w p ro  
w adzi ład  gospodarczy i  p rzeprow adzi 
się re p a tria c ję  P o lo n ii zagranicznej. 
Czas re a liza c ji tych  zagadnień napewno 
nie p rzekroczy te rm in u  p ierw szej fazy.

P rob lem  osadnictwa, b rany  pod kątem  
w idzen ia  jego rea lne j w artości, jes t dziś 
bez w ą tp ien ia  rozw iązany. P o lska  opa r
ła  się s iln ie  o na tu ra lne  granice O d ry  i 
N isy  i w sp ierana przez b ra tn i Zw iązek 
R adziecki, n ie  p o zw o li się stam tąd usu
nąć przez żadne n ieprzy jazne  czynn ik i, 
gdyż z iem ie zachodnie to n ie  ty lk o  w a r
tość gospodarcza i  h is to ryczna  d la  P o l
ski, lecz także fundam ent ła d u  i zgody 
w  Europ ie. St. Kub iak

POLSKA-NIEMCY
Z Z I ESIĘĆW I E K Ó W  Z M A C A N I A

Z y g m u n t  W o j c i e c h o w s k i

W  1933 lub 1934 roku ukazał się w Kw ar
ta ln iku  H istorycznym  a rtyku ł pióra prof. 
dr. Zygmunta Wojciechowskiego o źró
dłach upadku państwowości polskiej. Roz
w inął w  nim  autor konsekwentnie tezę, że 
zarodek ten rozpoczął się z chwilą zbocze
nia z piastowskiej p o lity k i zachodniej 
i przesunięcia punktu ciężkości na wschód, 
w skrótach mówiąc objaw iło się to już  w ła
ściwie z chwilą przeniesienia sto licy Polski 
do Krakowa i w dalszej konsekwencji zmia
ny ciążenia do Warszawy. Występował 
w tedy uczony poznański w momencie, gdy 
idee jagiellońskie przyświecały polskiej po
lityce  zagranicznej, gdy mirażami wschod
n im i tumanione było społeczeństwo pol
skie. Na właściwą też rolę Polski wskazy
wał ten sam autor w  pięknym studium 
Polska nad W isłą i Odrą w X  wieku, w y
danym w 1938 roku. W  pracy swej nie 
ustaje nasz autor również w  czasie okupa
c ji, owocem tego napisana i wydrukowana 
w podziemiu rzecz o stosunkach niemiecko- 
polskich, wydana obecnie w  rozszerzonej 
form ie pod wyżej wspomnianym tytułem . 
Wspominamy te szczegóły, gdyż świadczą 
one, że światopogląd prof. W ojciechow
skiego na całokształt stosunków polsko-nie
mieckich rodził się nie na tle  chwilowych 
kon iunktur politycznych, lecz jest w yn i
kiem głębokiego, długoletniego przetraw ie
nia i przemyślenia.

Czytając to dzieło trudno się oprzeć w ra
żeniu, by nad całym okresem od X  wieku 
poczynając stosunków polsko-niemieckim 
nie ciążył jakiś duch dziejów. Boć przecież 
ty le  dynastii niemieckich się zmieniało, 
upadła nawet monarchia, zrodziła sie re
publika, a parcie niemieckie na wschód nie 
ustępowało. Ulegało ty lko  falowaniu raz 
sic potęgującemu, raz zmniejszającemu. 
N ic  zmieniała się również zażarta kon
sekwentna Dołityka wyniszczania narodów 
słowiańskich. Mapy i wykresy jakie-w  du
żej liczbie w te j pracy pomieszczono ilu 
stru ją wymownie to wklesżczanie się niem
czyzny w rdzenne ziemie nołskie. Duch ten 
dotąd złowrogo ciążył na Słowia^szczyźnie. 
Dzisiaj sytuacia sie zmienia. W  miejsce 
„niemieckiego Drang nach Osten“  — jak 
pisze prof. W ojciechowski — „przychodzi 
epoka ponownego marszu na zachód“ . 
Z nrof. W ojciechowskim — choć trudno to 
nam wyrazić w ramach tego krótkiego ar
tyku liku  — nie. zgadzamy sie w ujęciu 
działalności Bolesława Chrobrego. Dzieło 
iego n iewątpliw ie bvło w ielkie i olbrzymie 
rzuca jednak na nie cień. co bliżej należa
łoby opracować, stosunek tego w ładcy do 
Lu tyków  i W eletów. N ie  umiał Chrohry 
wnrzac ich do swej p o lityk i przeciwme- 
m ieckiej, a pozw olił wydać ich na pastwę 
germanizacji. Jest to  zresztą zagadnienie 
do dyskusji.

Dzieło prof. Wojciechowskiego będzie 
niewątpliw ie trwała pozycja naszej litera^ 
tu ry  naukowej. W inien zapoznać się z nim 
każdy, co wie i rozumie czym by ły  czym 
jeszcze mogą być N iem cy dla Polski. Każdy 
Polak, a przede wszystkim po lityk  i spo
łecznik w inien sobie dobrze przyswoić jego 
treść, by zrozumieć, na jak  głębokich zasa
dach i zrozumieniu polskiej rac ji stanu 
opiera się dzisiejsza nasza po lityka  zagra
niczna.

D r  W ito ld  Hensel

I



Str. 4 P o l s k a  Z a c h o d n i a N r  11

Wzniosła treść — a nie wytarty frazes
Znam y już po jęcia  i słowa, k tó re  w  

p ra k tyce  życ iow e j o trzym u ją  now y, n ie 
w ła śc iw y  sens i cechy złego sym bolu. 
T a k im  sym bolem  sta ło  się s łow o „sana
c ja ", ta k im  dziś staje się „ re h a b ilita c ja " . 
W szys tko  zło, cynizm , ła jdac tw o , a na
w e t zbrodn ia , p rzystępu je  dziś do „re h a 
b il i ta c ji" ,  do odzyskania  dobrego im ie 
nia, do oczyszczenia się.

Ja k  donosim y na innym  miejscu, ró w 
nież w  N iem czech, s łow o „re h a b ilita c ja "  
jest w  częstym  —  ja k  u nas —  użyciu. 
N iem cy, k tó rz y  b y li p rzed  1933 r. „d e 
m o kra ta m i", a na sku te k  „g w a łtu " , zna
le ź li się w  p a rt ii,  uzysku ją  dziś no rm a l
ną i p o lityczn ą  rehab ilita c ję . Po p ros tu : 
ponad la ta m i 1933— 45, buduje się p o 
most, opuszcza się na nie dym ną zasłonę 
zapom nienia. Te  brzem ienne la ta  idą 
w  n iepam ięć.

W  podobny zresztą sposób, ja k  u sie
bie, na ry n k u  w ew nę trznym  —  usiłu ją  
n iem cy „z re h a b ilito w a ć " się p rzed  św ia 
tem. Z b rodn ie  w o jn y  p o p e łn iła  „ k l ik a  
H it le ra " , „faszyśc i" —  ale n ie naród n ie 
m ieck i. N aród  jest n iew inny , a w  ka ż
dym  razie  m ało w inny , i w in ie n  ja k  na j
rych le j być z re h a b ilito w a n y  i p rz y ję ty  
do ro d z in y  narodów  m iłu jących  pokó j. 
„R e h a b ilita c ja ", to  dla n iem ców  nie po 
w ró t do dobrego im ien ia  przez c ie rp ie 
nie, poku tę , n ie  ekspiacja, n ie d ługo 
trw a łe  w ychow an ie  —  z w y k łe  o d w ró 
cenie się od w czorajszej przeszłości i 
pe łen  uśm iechu u k ło n  w  stronę dnia 
dzisiejszego i  jutrzejszego.

Podobnie u nas.
W śró d  innych  ko n tra s tó w  szczególnie 

jaskraw o  uderza nas różn ica , zaznacza
jąca się w śród  naszego społeczeństwa, 
w  postaw ie  w obec ta k ic h  w a rto śc i jak  
na ród  i  obyw a te ls tw o . O bok w zo ro w e 
go, idea lis tycznego zachow ania się pod 
ty m  względem , k tó re  cechuje zd row y, 
szerok i ogó ł po lsk i, spo tykam y się z ob
jaw am i c a łk o w ite j obojętności, a naw et 
cyn izm u. N astąp iła  tu  c a łk o w ita  d e w a 
l u a c j a  p o j ę c i a  r e h a b i l i t a c j i .  D la  
w iększości ludz i, ubiega jących się o nią, 
re h a b ilita c ja  sta ła  się zabiegiem  na jzu
pe łn ie j techn icznym  czy m echanicznym . 
T a k  ja k  techniczne b y ło  zupe łn ie  —  
m yślą oni —  prze jśc ie  z narodow ości 
p o lsk ie j do n iem ieck ie j, ta k  często 
techn iczne jest te raz prze jśc ie  z n ie 
m ie ck ie j do po lsk ie j. W ys ta rczy  ty lk o  
to  a to  zrob ić . Z a tra c iło  się p ra w ie  do
szczętnie p o c z u c i e  w i n y  i p r z e 
s t ę p s t w a .

R e h a b ilita c ja  —  w ie lk ie , pow ażne, 
m ajesta tyczne p ra w ie  s łow o, u w ie lu  
P o la kó w  ko jarzące się lite ra c k o  w p ro s t 
—  w sku te k  swojej życ iow e j rzadkośc i 
i n ie zw yk ło śc i —  z re h a b ilita c ją  ks. R o

baka z „P ana Tadeusza", pe łną  g łębo
kiego patosu i w zn ios łości, dzisia j spadła 
do rzędu obiegow ej, w y ta rte j, zużyte j 
m onety. T a k  ja kb y  ak tua lna  treść, k tó rą  
ma ona objąć, p rzes ta ła  się z tym  s ło 
w em  p o k ryw a ć  i  trzeba  by p ra w ie  d la 
z re h a b ilito w a n ia  s łow a rehab ilita c ja , 
oglądnąć się za jak im ś innym  okreś le 
niem, bardz ie j odpow iada jącym  zabie
gow i, na k tó ry  c i ludzie  z ta k im  tupetem  
i pew nością siebie czekają. A lb o  też . . .  
s łow o zostaw ić, ty lk o  rzecz całą ta k  po 
p row adz ić , by  c i cyn icy , indy fe ren tyśc i 
i speku lanci na rodow i poczu li na w ła s 
nej skórze ca łą  wagę i w ie lkość  s łow a: 
rehab ilita c ja .

Spraw a jest ważna. Idz ie  o kw estię  
m ora lności społecznej, o w a rtośc i idea

lis tyczne, etyczne, k tó re  mogą św ia t 
w ydźw ignąć i u k ryć . Z rob ien ie  z n ich 
cynicznego paraw anu —  może zgubić.

R ehab ilitac ja , to  —  dla n iem ców  —  
p rzyw rócen ie  honoru  nazw y cz łow ieka , 
oczyszczenie się z w in  i grzechów  po 
przez poku tę . M us i ona jednak trw a ć  
n ieco d łużej n iż  sześć m iesięcy i w y 
glądać nieco inaczej.

R ehab ilita c ja  naszych p o lsk ich  grzesz
n ik ó w  musi być także  czymś w ięcej, n iż 
p rzyw rócen iem  obyw a te ls tw a . T o  b a r
dziej p rob lem  m ora lny, n iż p raw ny, czy 
ty lk o  p raw n o -p o lityczn y . Oczyścić się 
poku tą , w ie rn ą  służbą narodow i, zasłu
żyć na m iano Polaka. O dzyskać dobre 
im ię. Aleksander Rogalski

Propaganda niemiecka działa...
Prasa osta tn ich  dn i p rzyn io s ła  z B e r

lin a  w iadom ość o p rzygo tow yw ane j 
p rzez jeden z te a tró w  b e rliń sk ich  p re 
m ierze d ram atu  F ry d e ry k a  S ch ille ra  
„W ilh e lm  T e ll” .

N ie  obchodzi nas fa k t, że w  B e rlin ie  
czynny jest te a tr, naw e t n ie jeden —  
m yśm y w  Polsce w  czasie o kupac ji te 
a tru  nie pos iada li —  nie obchodzi nas 
rów n ież  fa k t, że te a try  w ys taw ią  w  na j
b liższych dn iach ten  czy ów  d ram at czy 
kom edie. M us im y  jednak ze zdum ien iem  
p rzy jąć  w iadom ość, że p rzygo tow u je  się 
w łaśn ie  „W ilh e lm a  T e lia " , S ch ille ra .

M am y podstaw ę do przypuszczenia, 
że w ys ta w ie n ie  tego dram atu  insp iru ją  
ta jne sprężyny osław ione j p ropagandy 
narodow o-soc ja lis tyczne j.

K ie d y  w  ro ku  1933 H it le r  p rz e ją ł w  
swe ręce w ładzę  w  N iem czech, uczczo
no tę chw ilę  m, in. w ys taw ien iem  w  na j
w iększym  tea trze  b e rliń sk im  w łaśn ie  
dram atu  S ch ille ra , „W ilh e lm  le l i  . 
O czyw iśc ie  nad ostateczną stroną p ro 
pagandową czuw a ł już osobiście m in i
s te r p ropagandy Goebbels puszczając w  
ruch  całą swą m aszynerię, k tó ra  w  sce
n ie p rzys ięg i na górze R ü tli w ybuch ła  
ca łym  sw ym  im petem .

Scena ta p rzeds taw ia  m om ent zejścia 
się p rz e c iw n ik ó w  G esslera z w szys tk ich  
4 ka n to n ó w  szw ajcarsk ich , k tó rz y  p rz y 
sięgają, że od tąd  „s ta n o w ić  będą jeden 
z łączony naród  b ra tn i"  (w ir  w o lle n  e in ig 
sein, e in e inzig  V o lk  von  B rüdern ).

W  ch w ili, gdy p a d ły  ze sceny po w yż 
sze słowa, w id o w n ia  k ie ro w a n a  odpo
w iedn io  przez p rze d s ta w ic ie li p ro p a 
gandy oszala ła w  akc ie  ho łdu  d la  obec
nego na p rzeds taw ien iu  H it le ra , na 
cześć k tó re g o  m anifestow ano przez 
p rzeszło  p ó ł godziny.

P om ijam y fa k t a n tya u s tria ck ie j te n 

dencji samego dram atu , bo przecież 
zn ienaw idzony przez S zw ajcarów  Gess- 
le r  b y ł p rzeds taw ic ie lem  w ła d zy  a u s tr ia 
ck ie j, k tó ra  w  ro k u  1933 b y ła  zdecydo
w aną p rzec iw n iczką  h itle ryzm u , ale 
scena przys ięg i na górze R ü tli m usia ła 
m ieć w  te j c h w ili d la  n iem ców  swą g łę 
boką w ym ow ę.

U ważam y, że pow tó rzen ie  w  obecnej 
c h w ili w łaśn ie  „W ilh e lm a  le l la "  musi 
zw ró c ić  czujność nie ty lk o  naszą, ale 
i państw  okupacy jnych  w  B e rlin ie . Jest 
ich  czte ry , przypuszczam y, że choć 
jedno z n ich dostrzeże in tenc ję  w ys ta 
w ie n ia  d ram atu  S ch ille ra .

Zresztą  n ie ty lk o  w  tea trze  n iem iec
k im  w id z im y  dzia ła lność n iedaw nej 
jeszcze p ropagandy h itle ro w s k ie j. Szu
ka jący  znajdzie ją także  w  n ie k tó rych  
audycjach rad iow ych , bo i  tam  p o ku tu je  
jeszcze duch Goebbelsa, trzeba  m ieć 
ty lk o  oczy o tw a rte , by  go dostrzec. 
A  dostrzec go można każdego dnia.

Zgłoszenie się swego czasu k ie ro w n i
ka  p rasy całe j Rzeszy (Reichspresse
chef) dra D ie tr ich a  do ang ie lsk ich  w ładz  
okupacy jnych  z p ropozyc ją  w ydaw an ia  
dz ienn ika  ma w  tym  zestaw ien iu  ró w 
nież swój sens. D r D ie tr ic h  b y ł jednym  
z na jb liższych w s p ó łp ra co w n ikó w  G oeb
belsa, b y ł n im  jeszcze p rzed  objęciem  
w ła d zy  jako  szef p rasy narodow o-soc ja 
lis tyczne j, aby n ie  pozosta ła  w  n im  
szko ła  goebbelsow ska i jego rady  i  p o 
uczenia na tem a t zejścia w  podziem ia.

W a lk a  z propagandą goebbelsowską 
nie zosta ła  jeszcze na te ren ie  N iem iec 
przez państw o okupu jące sk ie row ana na 
w łaśc iw e  to ry . T rzeba  to  w łaśc iw e  sk ie 
row an ie  przyśp ieszyć, jeże li się chce 
skuteczn ie  w y leczyć  n iem ców  z tru c izn y  
zaszczepionej p rzez Goebbelsa.

H enryk śmigielski
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W  Gorzowie
G o r z ó w ,  w październiku.

Tak, Gorzów przed wiekami nasz, znowu 
do nas na zawsze należy. Polacy opanowali 
miasto nie ty lko  adm inistracyjnie, ale rów 
nież i  gospodarczo. Wszystkie ważniejsze 
placówki przemysłowe i handlowe są już 
poobsadzane. Składy zajęte. N iem niej dla 
ludzi z in ic ja tyw ą administracyjną czy han
dlową jest tu  jeszcze piękna i całkowicie 
zapewniona przyszłość. Liczne tu fabryk i 
maszyn, mebli, obuwia — jak  i inne ocze
ku ją  w  dalszym ciągu na doskonałych fa
chowców. W  najbliższym czasie uruchomio
na będzie tu fabryka chemiczno-farmaceu- 
tyczna, która także szuka fachowców z te j 
dziedziny.

K ilka  dni obserwacyj w  Gorzowie prze
konały mnie, iż brak tu w  ogólności w ła
ściwych ludzi na właściwych stanowiskach. 
I na tym  cierpi akcja osadnicza w Gorzo
wie, to szkodzi całej naszej tu reputacji.

K toko lw iek dziś przybywa do Gorzowa 
z najlepszymi intencjam i osiedlenia się na 
stałe, szuka rzecz zrozumiałą, najpierw  dla 
siebie odpowiedniego locum. I co znajduje? 
Owszem, mieszkanie piękne, słoneczne, 
kom fortowe — ale puste. I tych tu już nie 
wiele.

M iasto przed wojną liczy ło  około 50 tys. 
mieszkańców. Zniszczone jest działaniami 
wojennym i w  30°/o. Obecnie wraz z .N iem 
cami i około 5 tys. W łochów miasto liczy 
około 15 tys. mieszkańców. Powinno być 
zatem jeszcze miejsce dla około 25 tys. lu 
dzi. Gdzież są dla wszystkich mieszkania? 
Jakie? Ten f a t a l n y  p r o b l e m  m i e s z 
k a n i o w y  trzeba naświetlić w perspekty
wie pierwszych dni akc ji osiedleńczej. W  
miejsce uczciwych pionierów zjechała się 
tu  cała gromada t. zw. szabrowników, k tó 
rzy  według ilości członków rodziny zajęli 
nieraz po 2 lub 3 mieszkania wzgl. nawet 
domy. Na podstawie urzędowego przy
działu lub bez — powywieszali narodowe 
chorągiewki i pod tą ochroną rozpoczęli 
akcję melinowania co najlepszego w  je 
dnym z mieszkań i kolejnego transporto
wania łupu na dawne miejsce zamieszka
nia. W  akc ji zapobiegawczej pierwsze nasze 
władze w  Gorzowie nie zdały egzaminu 
organizacyjnego. W ina leży -\jv braku ener
gii, talentu, a może nawet w  braku dobrej 
w oli. Egoizm przezwyciężył często najszla
chetniejszą pobudkę. Dziś za w iny organi
zacyjne jednostek cierpią tysiące ludzi 
ideowych.

Pierwsze stadium akc ji osiedleńczej w 
Gorzowie z punktu widzenia techniki o r
ganizacyjnej wypadła fatalnie. Jedni dziś 
— najczęściej kawalerowie — siedzą w k i l 
kupokojowych mieszkaniach, wypełnionych 
najpiękniejszym i dywanami i kryształam i, 
inn i, k tó rzy  przychodzą z rodziną, nie ma
ją  gdzie głowy złożyć. Jedni z nadmiaru 
mebli powstawiali eleganckie fotele nawet 
do łazienek, inn i nie mają na czym dosło
wnie usiąść. Gdzie zn ik ły  wszystkie firank i, 
obrusy, kapy, obrazy, maszyny do szycia, 
leżanki J ó ż k a  itd .?  N ie  wszystko dało się 
wywieźć w plecaku ani w  worku. K to  za
tem hurtowo w ywoził autami? K to  mógł 
nie zauważyć?

Gorzkie istotnie te słowa smutnej praw
dy, ale konieczne dla akcji osiedleńczej. 
Intencja w ładz naczelnych była inna.

Jeżeli dziś władze miejskie w Gorzowie 
przystępują do przeglądu mieszkań pod 
kątem widzenia nadmiaru rzec?y u jez
dnych na niekorzyść innych, to  czyż nie 
lepiej by łoby nasamprzód z miejsca zam
knąć mieszkania tym , k tó rzy  przebywają 
tu ty lko  imiennie, sezonowo lub bez ka rty  
pracy? Czyż nie lepiej by łoby wprzód od-

m ożna, ale...
szukać adresy tych. k tó rym  Zarząd M ie
szkaniowy przydzie lił pełne mieszkanie, 
kilkupokojowe, a dziś świeci ono pustka
mi? Czyż mało miejsca jest w krym inale 
gorzowskim?

A  teraz sprawa b e z p i e c z e ń s t w a .  Je
żeli dziś stan jest taki, że każdy obawia się 
pozostawić mieszkanie choćby na moment 
bez opieki, jeżeli ludzie na przedmieściach 
boją się mieszkać — to czyż nie stać w ła 
dzom na ty le  in ic ja tyw y i energii, aby z szu
mowinami zrobić porządek? Trzeba dzia
łać z całą bezwzględnością i wszelkimi środ
kam i w ytępić tych, k tó rzy  zakłócają życie 
osadnicze i psują nam dobre im ię na za
chodzie. Jeden przykład odstraszy drugich.

I  wreszcie sprawa o d p o w i e d n i c h  l u 
d z i. Jeden z w pływ owych urzędników go
rzowskich w yraził się niedwuznacznie, żc 
z punktu widzenia dochodowości miasta 
większą wagę przykłada do nowo o tw ar
tych  restauracji niż do składu z książkami. 
N ic  też dziwnego, iż na terenie pracy ta 
kich „ku ltu ra lnych “  pionierów, kasjer b ile 
tow y w  Gorzowie nie może się oswoić z za
świadczeniami PUR u, nie umie odróżnić 
dowodu osobistego od legitym acji urzędni
czej, że wszelkie publikacje ofic ja lne szy
dzą sobie z gram atyki i s ty lis tyk i polskiej, 
że w ó jt w Krasamowicach sprzedaje cudze 
fortepiany za konie.

Jedni otw ierają muzeum, inni teatr, a je 
szcze inn i prowadzą kampanię antyku ltu- 
ralną.

Gorzów jest piękny, ma piękną przy
szłość — brak mu jedynie dostatecznej ilo 
ści ludzi, k tó rzy by pod względem adm ini
stracyjnym  jak  i in te lektualnym  w pełni 
dorośli do spełnienia swych w ie lkich od
powiedzialnych zadań.

A lb in  Wietrzykowski

Problem y osadnictwa
Pośród trudności, z ja k im i borykać się 

musi osadnictwo polskie na ziemiach od
zyskanych, jedną z najważniejszych jest 
sprawa zasiewów i aprowizacji. Trudność 
ta do niedawna była tym  większa, że za
rządzenie M inisterstwa Rolnictwa i Re
form  Rolnych z 11 lipca br. polecało ścią
gać opłaty za zasiewy również od osadni
ków, k tó rzy otrzym ali dzia łk i już obsiane. 
Ostatnio zarządzenie to zostało przez w i
cepremiera M iko ła jczyka cofniętć pismem 
do W ojewódzkich Urzędów Ziemskich. 
Dowozy zboża, dokonane na podstawie 
zarządzenia z 11. 7. br., mają zostać zwró
cone spłacającym. Równocześnie W o je 
wódzkie U rzędy Ziemskie mają niezwłocz
nie sporządzić plan pomocy dla gospo
darstw, powstałych w w yniku reform y ro l
nej przede wszystkim  bezrolnym i służby 
folwarcznej, k tó rzy nie otrzym ali działek 
obsianych, a dla któ rych  przeznaczony byt 
zapas zboża, przewidziany do ściągnięcia 
na podstawie cofniętego zarządzenia.

Na odcinku aprowizacji, M inisterstwo 
Aprow izacji i Handlu wespół z władzami 
w ojskow ym i zorganizowało specjalne ma
gazyny na prow iant dla osadników w o j
skowych. Magazyny mieszczą się w  Sta- 
rogrodzie, Gorzowie i w Żeganiu. Do ma
gazynów tych ostatnio dostarczono zapał
k i, kawę, sól, masło, cukier i żyto. Rów
nocześnie odkomenderowano do dyspozy
c ji osadnictwa wojskowego pewną ilość 
samochodów ciężarowych dla rozwiązania 
zagadnienia transportów.

W szystkie te zarządzenia niewątpliw ie 
przyczynią się do polepszenia sytuacji o- 
sadników.

Polski Związek Zachodni 
w obronie Łużyc!

Z  in ic ja tyw y Okręgu Poznańskiego Pol
skiego Związku Zachodniego w Poznaniu 
odbyło się zebranie inform acyjne w sprawie 
Łużyc, które zagaił mgr Cz. Pilichowski, 
w ita jąc serdecznie zgromadzonych przy ja 
c ió ł Łużyc, wśród których był m. i. b. pre
zes Tow. Przyjaciół Łużyc w Poznaniu, 
red. Powidzki i wiceprezes Inst. Wszech- 
słowiańskiego w Warszawie, prof. dr Ko- 
strzewski.

Zainteresowanie P. Z . Z. sprawą Łużyc 
datuje się od dawna. P. Z. Z. swoje stano
wisko w sprawie łużyckie j skonkretyzował 
następująco: Serbowie łużyccy jako naród 
najdalej ze słowian zach. -wysunięty, na za
chód pow inni zostać państwem autono
micznym. Obecnie P. Z. Z. przystąpi! do 
realizacji swego stanowiska w sprawie 
łużyckie j przez utworzenie referatu łużyc
kiego i powierzenie jego kierownictwa 
Łużyczaninowi ob. Nawce. Omawiając 
szerzej problem łużycki, uwypuklając w ie l
ką akcję-propagandową, jaką podję li Czesi 
w  sprawie Łużyc, stw ierdzi! mgr P ilichow
ski, że Łużyce ciążą silnie ku Czechosło
wacji. Czesi muszą jednak uzgodnić swoje 
stanowisko w  sprawie łużyckie j ze stano
wiskiem Polski, nie mniej zainteresowanej 
Łużycami aniżeli Czechy, bo posiadającej 
granice nad Nisą łużycką i potrzebującej 

. zaplecza na Zachodzie w postaci słowiań
skiego narodu.

Z  obecną sytuacją na Łużycach zapo
zna! obecnych Łużyczanin, ob. W ojciech 
Koczka, k tó ry  ostatnio z Łużyc w rócił. 
Zdaniem jego jest tam lepiej, niż przy
puszczał, jeśli chodzi o stan inte ligencji 
łużyckiej. Ży ją  tacy przywódcy Łużyc, jak 
starosta budziszyński, dr Jan Cys i prezes 
„D om ow iny“  Nejdo. Stoją oni na stano
wisku, że Łużyce muszą być państwem 
autonomicznym.

W  w yniku intensywnej propagandy cze
skiej dyskutuje się sprawę przyłączenia 
Łużyc do Czech, oraz okupowania ich 
przez wojsko czeskie. W  sprawie Łużyc 
jednakże głos decydujący będą m iały mo
carstwa anglosaskie, które nie są zbyt 
przyjaźnie do Łużyc ustosunkowane. U tw o
rzono w  Pradze Łużycko-Serbski K om ite t 
Narodowy, wznowiono „Dom owinę“ , Zw ią
zek Serbów Łużyckich, wysunięto żądanie 
połączenia Łużyc w jeden obszar admini
stracyjny, otwarcia szkół w  łużyckim  ję 
zyku wykładowym , obsadzenia starostw, 
wznowienia gazet i wydawnictw , tym  wię
cej, że książek na Łużycach prawie nie ma.

W  ożywionej dyskusji głos zabrali: ob. 
ob. prof. d r Kostrzewski, red. Powidzki, 
nacz. Kaczmarek, W rotkow ski, Barwiński, 
Wachowiak, Koczkowa, Hyciek, Glapa z 
Poznania, M atyn iak z Krotoszyna oraz Łu
życzanie: Koczka i Nawka z Budziszyna..

W  dyskusji stwierdzono zgodnie, że Łu
życzanie muszą otrzym ać niepodległość. 
Nasza praca w tym  względzie musi być 
wielka, bo należy się liczyć z w ie lk im  opo
rem mocarstw zachodnich. W  sprawie Łu
życ musi nastąpić współpraca wszystkich 
narodów słowiańskich. Należy więc wzmóc 
zainteresowanie się niepodległością Łużyc. 
Polska w każdym razie musi całym sercem 
popierać dążenia Łużyczan i ich postulaty. 
Z  ramienia P. Z. Z. ob. Nawka i ob. Kocz
ka wyjeżdżają na Łużyce, co pozwoli im 
poznać sprawę na miejscu i naświetlić ją 
poprzyjeździe odpowiednio społeczeństwu 
polskiemu.

Im ieniem narodu Serbów Łużyckich ob. 
Koczka zaapelował o jak  najintensywniej
szą pomoc Polski dla Łużyc.
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LAKIEM I MAZUR! iJ
Wy struć — Kor szyn — Lic bark

(Kor. w l.). D ługi, w ijący się jak  wąż, bar
w y starej rdzy, sunie w dal pociąg transpor
towy. M iną ł brzydką, zupełnie spaloną sta
cję i osadę Wierzbolowo. Zbliżam y się ku 
granicy. Czeka nas niemiłe przyjęcie. W  y- 
struć, miejscowość graniczna, tonie we 
mgle deszczu. W zdłuż długiej, zwężającej 
się w jednym kierunku rampy, pociąg-grze- 
chotnik, chroboczący przeraźliwie niesko
ordynowanymi podrygami wagonowych 
spoideł, zatrzym uje się na dłuższy postój. 
Tu odbędzie się przeładunek do wagonów 
na węższy tor. Na dużej stacji, wzdłuż roz
ległych torów, stoi k ilka  rozrzuconych tu 
i ówdzie pociągów. Opodal, po bokach pra
cują jeńcy wojenni, niemcy, oraz przedsta
wiciele innych narodowości, k tó rzy  wraca
ją do siebie z obozów koncentracyjnych z 
Niemiec, Są wśród nich W łosi, Czesi, Ło
tysze. Istna wieża B abe l. . .

Miasteczko W ystruć jest w pobliżu 
dworca kolejowego zupełnie spalone. Na 
smutnych i pustych ulicach, wśród ruin 
sterczących domów, wśród rozrzuconego 
żelastwa i walających się rupieci, świeżo 
znaczą się jeszcze ślady niedawnego zni
szczenia wojennego. Na wym arłych ulicach 
nie widać wcale ludności cyw ilnej. Gdzie
niegdzie, w głębi znaczy się jakiś ocalony 
budynek, zajęty przez wojsko.

Zapada wilgotna, jesienna noc. Pociąg 
stoi długo cichy i niemy, zasłuchany w 
ciężkie sapanie lokom otywy. Nareszcie ru 
szamy.

Ranek wstaje słoneczny, świeży, ciepły. 
Krajobraz tu  nieco inny niż ten, k tó ry  
pozostawiliśmy za sobą. Pola równinne, si
niejące w dali lasy i szerokie gościńce w y
sadzane topolami. A le  pola te sprawiają 
bolesny w idok. N ie  skoszone zboże leży ca
łym i łanami przygniecione wieloma warst
wami deszczów. A  przecież już jest druga 
połowa września. Gdzie indziej znów zbo
że zżęte wala się po rżyskach w rozburzo-

Do pożniwnych pól Lubuskiej Ziemi 
śmieje się niebo takim przepychem błę
kitu, jak jeszcze nigdy — chyba za da
wnych Piastów. Zda się, że to jakieś w y
czarowane, przeogromne lany kwitnącego 
lnu wiszą nad polami, jeziorami i lasem . . .  
gdzie jeszcze nie tak dawno świeciły luny  
ognia, przy muzyce dział i bomb.

N i e . . .  to nie kw ietn ik i  lnu wiszą nad 
polami, nie . . .  to polskie niebo . . .  1 pol
ska jesień. Pierwsza po wiekach złoci się, 
srebrzy i drga na polach i białą nicią pa
jęczą jako ta polska tęsknota, nawija się 
na ściernie i głogi.

Jest właśnie niedziela. Grupka ludzi 
ubrana w najrozmaitsze odcienie barw i 
kroju, usiadła na murawie, co pierścieniem 
dalekim okąja srebrzyste jezioro. Usiadła, 
by posłuchać harmonii Kaczmarkowego 
Jędrka, k tó ry  wpatrzony w czerwieniejące 
opodal domy i kościół, posyła wraz z pie
śnią, myśl swoją w Szamotulskie. Do 
m a tk i . . .

Gra polskie pieśni, pierwsze dziś po pia
stowskich wlodykach, by echo ich leciało 
hen ku lasom, jeziorom  — leciało w prze
strzeń minionych czasów i dziejów, jakby

nych, porzuconych snopkach. Zmarnowa
ny powszedni chleb . . .  N ie dotknęła go w 
swoim czasie troskliw a ręka rolnika. A  te
raz ziemia tak opuszczona zda się rozpacz
liw ie  wzywać do pracy na niej.

W  słoneczne przedpołudnie stajemy w 
Korszynie. Są tu śliczne domki, rozrzucone 
po obu stronach stacji. Stoją przy cichych 
uliczkach wysadzanych drzewami. M iejsco
wość jest pusta, jakby  wymarła. Przy 
dworcu osiedliło się już trochę naszych ko
lejarzy. Uposażenie mają dobre. Niemców 
nie ma. Z  aprowizacją jest coraz lepiej. 
Korszyn czeka na osiedleńców. Mieszkania 
śliczne, widne, niektóre prawie nie zniszczo
ne, z całymi szybami. Jeden z ko le jarzy po
częstował nas pieczonymi ulęgałkami. Kor- 
szyński specjał. Zapraszają nas do wysia
dania i wyboru locum. Wszyscy się jednak 
wahają. Nasza dalsza trasa ma przebiegać 
O lsztyn—Poznań.

Tymczasem pociąg stoi już zbyt długo. 
I nagle jak  grom z jasnego nieba spada no
wina: Zmieniono nam trasę. Nasz tran 
sport ma być skierowany nie na Olsztyn, 
ale na L icbark! M im o to, wszystko kończy 
się szczęśliwie.

Licbark  w ita nas świeży, jasny, um yty 
poranną rosą. Nastaje cudna, upalna sobo
ta. Miasto częściowo zniszczone, ale napra
wdę ładne. Nowa część miasta — to  ś li
cznie zadrzewione ulice, nowoczesne domy 
i. w ille, cudne mieszkanka. We wszystkich 
niemal łazienki wykładane kafelkami. 
Wszędzie w ille  oplecione dzikim  winem o 
wydłużonych liściach, barwy złotego m io
du lub spłowiałego zlekka amarantu. N o 
wą część miasta oddziela od starej wysoka 
gotycka brama z czerwonej cegły. Za nią 
jedna z u lic skręca w lewo, nieco w dół. 
Jest tam placyk, otoczony domami ze zwa
lonym  pośrodku pomnikiem Fryderyka 
W ielkiego. Symbol złamanej, na zawsze 
powalonej krzyżackiej pychy, pruskiej bu

chciało wywołać duchy prochów tych 
kmieci, co jeszcze oszczepem walcząc, po
legli w walce z Germanem.

N ic  też dziwnego, że od ,ivsi ciągną ku 
niemu coraz to liczniejsze gromady ludzi. 
To repatrianci i osadnicy. Polacy z całej 
Polski. Są tu już na swoim gospodarstwie 
i na własnej ziemi. A  dziś, z racji święta, 
pogody, czasu i Jędrkowej harmonii, scho
dzą się pierwszy raz tak licznie, po sąsiedz
ku, by się zapoznać, pogwarzyć, podumać.

Właśnie do Jędrka zbliża się chłopak o 
kędzierzawej, bujnej czuprynie, śmiejąc się 
już z daleka:

—  Ta jo j  lu d z i . . .  czy to i tu so nasze 
kochane batiary?! . . .

— Jakie tam znów batiary?
— No, bo taką samą słyszę pieśń, jak i 

tam . . .  i tak samo pięknie grasz, jak o n i . . .
Powitali się serdecznie.
—  Ano, bogać tam. Czy to tu nie Pol

ska? — rzecze Jędrek. —  To i ta sama 
pieśń. A  grać, to ta zdziebko i umiem . . .

I zagrał „ kujawiaka “ .
Przysunęła się do nich piękna Zosia z 

Warszawy, cala zamieniona w słuch. Lecz 
nagle wspomniała coś przykrego, bo Izy

ty. N iestety, wszystkie domy na tym  pla
cyku spalone. A le  odbudujemy je na no
wo, w polskim stylp!

W  Licbarku jest już k ilka  sklepów spo- 
żywczo-kolonialnych. Piekarnie wypiekają 
duże batony doskonałego bielutkiego, pszen
nego chleba. Droższy jest ty lko  o 2 złote, 
niż chleb w  Torun iu  i Poznaniu. W  mieście 
osiedliło się już sporo Polaków. Co dzień 
ich przybywa. Niedaleko od dworca, w no
wej części miasta znajduje się dawny zbór 
ewangelicki. W ewnątrz, nad głównym ołta
rzem w isi ogromny, ciekawy w swym na- 
turalistycznym  ujęciu obraz, przedstawia
jący „O statnią wieczerzę“ . Fascynujące są 
oczy Chrystusa, żywe, przyciągają wzrok 
siłą niemal magnetyczną. Na ulicach mia
sta spotyka się często niem ki w  koloro
wych turbanach na głowie, porobionych 
z szalików. Rzucają na nas nieprzyjazne 
spojrzenia. Rozmawiają przeważnie nie
chętnie. W  mieście pozostało ich bardzo 
mało. W ięcej mieszka na wsi. Z  ich wypo
wiedzi p łynie potok żalu do losu. Mężczyzn 
zabrano, kob ie ty często wysiedlone z in 
nych okolic. Zda się nie mogą zrozumieć, 
że wszystko się zmieniło, że przyszło spra
wiedliwe prawo odwetu. Znana jest w  dzie
jach nasza wspaniałomyślność wobec poko
nanych wrogów. A le, doprawdy, chciałoby 
się na bruku tego uroczego mazurskiego 
miasteczka nie widzieć już tych niechęt
nych spojrzeń i nie słyszeć twardej teutoń- 
skiej mowy.

Powoli ludzie decydują się na zamiesz
kanie w  dawnej rezydencji Krasickiego. 
Zaczynają się wyładowywać, obejmują 
mieszkania. Wysiada siedm rodzin nauczy
cieli szkół średnich. N a propozycję tam te j
szego inspektoi'a szkolnego podejmują się 
zorganizować gimnazjum, oczywiście pod 
wezwaniem księcia poetów . . .

Reszta żegna sympatyczny Licbark, pe
rełkę miast mazurskich. Za k ilka  miesięcy 
zakw itnie tam życie gospodarcze i ku ltu 
ralne. Reszta transportu ma być skierowa
na na Łuczany, miasteczko tonące w fa li je
zior mazurskich. J. P-

rzęsiste spłynęły po je j  bladych policz
kach. Przypomniała je j  się płonąca W ar
szawa . . .  i dzieci wyrzucone przez okna 
na bruk rękoma germańskich bandytów . . .

Stary Ślązak, co z synem osiedlił się tu
taj, nie wytrzymał. Wytrząsnął popiół z 
fa jki, podszedł bliżej:

— A cóż tak beczysz do pieronika, dzie- 
ucho? . .(. Nie widzisz sa żywej Polski? . . .  
Jakżem Gustek Grondol z Grondolów i 
Śląnzok z Śląnzoków, tak tym psim hunc- 
fotom nie podaruje! N ik o j  nie, tym szkie- 
brom. — / splunął w garść . . .

'Zosi lżej się zrobiło.
Grondol powiódł wzrokiem pod swoim 

Antku.
— "Jantek! A  nie każże je j  tak beczec . . .  

Jantek!
Dorodny chłopak, zbliżył się nieśmiało 

do Zosi:
— Nie będziesz już  płakać? — spytał 

cichutko.
M i ły  uśmiech i serdeczny uścisk dłoni 

był mu odpowiedzią.
W  białej zgrzebnej koszuli, o malej po

wierzchowności Lisowiecki z Polesia, roz
mawia z Mrozem od Krakowa.

— Hej, piękna Ci tu ta polska ziemia, że 
ty lko  ją całować. Gdzie porównać z Pole
siem . . .  I wsi, jak miasta . . .  A  het ogrody, 
lasy, jeziora .... Ty lko  pracy, pracy, pracy.

— Prawdę mówicie somsiodku kochany,

W. P R Ó C H N I C K I

SPOTKANIE
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rońcy Pociły PolsLiej w
Poznańskie Kolo D yrekcyjne Zw ią 

zku Zaw. pocztowców przystąpiło do 
wydawania własnej „G azetk i Ścien- 
ne j‘‘. Ma ona informować o wszelkich 
sprawach życia organizacyjnego, stać 
się szermierzem o realizację dążeń 
i słusznych postulatów, tudzież wyra
zicielem myśli, i zainteresowań najszer
szego ogółu pocztowców, dla których 
zresztą wyłącznie jest przeznaczona. 
Pierwszy je j arkusz zawiera m. in. 
interesujące wspomnienie mgr. Klem- 
sportowej o przeżyciach pocztowców 
polskich w Gdańsku, które podajemy 
poniżej.

W  walce o prawa polskie w Gdańsku 
na chlubną kartę Poczta Polska. Poczta 

Polska była solą w oku dla hitlerowców 
„duńskich. H itlerow cy, k tórzy z pasją usu
wali wszystkie pam iątki polskie w Gdań
sku, zacierali napisy polskie w kościołach, 
usuwali z muzeum dokumenty i przedmio- 

, ty, świadczące o polskiej przeszłości Gdań- 
y ska, zamalowali O rła Polskiego we Dworze 
: Artusa, z zawiścią myśleli, że cały ich wy- 

11 siłek daremny, jak  długo lis tow y w sza
rym  mundurze polskiego pocztowca chodzi 

lY P° ulicach Gdańska, jak długo polskie sa
mochody pocztowe jadą dzień w dzień po 
ładunek pocztowy ido statków, zaw ija ją
cych do portu, a amarantowe skrzynki 
pocztowe wabią oczy przechodniów. D la
tego też wszystkie w yb ryk i i napaści h itle 
rowskie w Gdańsku ■ skierowane by ły  
przede wszystkim przeciwko Poczcie Pol
skiej w Gdańsku. A  lis tow i nasi szli co- 
dzień na ciężką służbę, nosząc z prawdziwą 
godnością mundur pocztowy, świadomi, że 
reprezentują prawa Polski do Gdańska. 
Od marca 1939 r., gdy H it le r wysunął po 
raz pierwszy żądania w stosunku do Polski, 
sytuacja w Gdańsku się zaostrzyła. Za
częło się liczyć, że h itle row cy mogą napaść 
na urząd pocztowo-telekomunikaeyjny, 
i zaprowadzono wzmocnione dyżury nocne. 
Przewidywania by ły  słuszne. O godz. 6

rano, 1. 9. 1939 r. oddział szturmowców 
hitlerowskich usiłował zawładnąć budyn
kiem pocztowym przy placu Heweliusza, 
w którym  się mieściła D yrekcja  Poczt 
i U rząd Pocztowo-Telekomunikacyjny. D y
żurni nie spali •— staw ili opór.

N iechaj to przejdzie do h istorii, że praw 
polskich w Gdańsku broniła załoga żoł
nierska na W esterplatte i nie mniej boha
terska „załoga pocztowa“  przy placu He
weliusza!

Czy wszyscy wiedzą o tym , że ta mała 
garstka pocztowców broniła swego miejsca 
pracy od godz. 5 rano 1 września do godz. 
12 w południe 2 września?! Ja ich wszyst
kich widzę, tych bohaterów, co bez w y
tchnienia, bez jadła, bez snu, bez przerwy 
odpierają napastników hitlerowskich. W i
dzę ekspedienta Mionakowskiego, co cel
nym i strzałami kładzie jednego napastnika 
po drugim. Poległ dla chwały Poczty Pol
skiej. W idzę asystenta Franza, młodego 
małżonka, k tó ry  swojej m łudz iu tk ie j żonie, 
jakby w przeczuciu, że pójdzie kiedyś na 
krwawy dyżur na pocztę, powiedział: „C ie 
bie bardzo kocham — ale Ojczyznę w ię
cej“ . W yczołgał się jako jeden z ostatnich 
obrońców z płonącego gmachu poczty. 
Zm arł od poparzenia i ran dla chwały 
Poczty Polskiej.

Widzę, ja k  h itle row cy padają i tchórzą, 
przytoczyli armatę, z daleka się ła tw ie j 
walczy. Padł pocisk w sale listowych, ze
rwał się napis nad urzędem, kruszą się 
mury, ale nie kruszy się odwaga w  sercach 
pocztowców. W ięc na nic armata, trzeba 
piekielniejszego wymysłu, zajeżdża straż 
ogniowa, polewa budynek materiałem 
łatwopalnym, w  ogniu stanęła cała poczta.

Płonącego gmachu już , utrzymać nie 
mogą. W tedy dopiero wychodzi z białym  
sztandarerńpoddania: delegat M inisterstwa,, 
delegat D yrekc ji i Naczelnik Urzędu I p. t. 
Tych wysłanników pokoju rozstrzelali 
h itle row cy na progu. Było to pierwsze 
ogniwo pogwałcenia prawa międzynarodo

wo nie no morgu, czy dwa tu dziś mamy jak  
han w Krakowskim, gdzie ciasno aże okro- 
pa i brak chleba. Ho, h o ! . . .  Jest nagroda 
za naszą chłopską krew i pot, za mękę 
Psia .. . tego han . . . Wrośniemy tu korze
niami jak hańten dąb co stoi nad Zbyrkami, 
że go żadne p ioruny nie zmogą...

Dym z fajek i papierosów, snuł się sinia- 
wą ku niebu, snut się nadzieją i tęsknotą.

Słońce kry ło  się już za sosnowy bór. 
Ostatnie jego promienie k ładły  złote ca- 
unki ziemi, ludziom, drzewom i tym du
bom prze szóści, które tu błądzą od pra

wieków. . .  Wraz z rosą, siada na polach 
■ ęsknota, polska tęsknota i przyczajona w  
niepojętej ciszy —  modli się o dalsze zi
szczenie.

A  Jędrek gra i gra . . .
Olbrzymi góral Zięba-Żeleźniak, co od 

Kwartału z żoną i córką gospodarzy opodal 
— zarzuca guńkę na siebie, bo lekki ziąb 
zieje od jeziora i stoi. Stoi wpatrzony w 
łońce jak jakiś nowy posąg „Światowida“ .
i  bronzu wykute i bronzem malowane ję 
ło czoło snąć jakieś orle myśli snuje, bo
i i  drgnie . . .  C ichutki szept wyrywa się 

jego ust:
H e j . .. Jeno mi tyk  wiersicków tu ską

po da lek ich .. .  i tyk  grani nad jed linowy
mi paryjami i mgieł Giewontu hańtyk . . .  
le, kiedy zek tu przised za Chlebem, kie j

tu jest Polska nasa, tak tez tu zostanę. A  
hej, zostanę . . .

— A nie dumajcież tak stary. Jeszcze 
sobie zbójeckiego pohulamy — przerywa 
mu któryś.

— A tyz prowda. Hej, somsiady, a dej* 
ciezno mi tu k tó ry  patycka, bo mi fajka  
zgasła.

Słońce zapadało już w łasy. Na murawie 
srebrny śmiech drgał pozdrowieniem dnia. 
Harmonia Jędrka nie ustawała w „ku jaw ia
kach“ , oberkach i innych pieśniach. Co 
młodsi, wzięli się do tańca:

—  Hop, hop! W oko lu tko ! wokolutko . . .  
— drgało daleko, szeroko.

Sierp księżyca i polskie niebo usłane 
gwiazdami, wisiały nad nimi płaszczem zlo- 
to ł i tym. Obok zatętnil pociąg i łysnął świa
tłami. Do Warszawy jedzie, do stolicy te j 
ziemi, która wróciła do Polski na zawsze.

— Pozdrówcie naszą stolicę! — zrywają  
się głosy. Powiewają chusteczki.

— Pozdrowimy i Poznań po drodze! — 
odkrzykują jadący.

Już dawno zmierzch pokry ł ziemię, nim 
nasi znajomi wrócil i do domów. A  wrócil i 
z taką radością i nadzieją, jak jeszcze 
n ig d y . . .

Echo polskiej ziemi, kołatało jeszcze po 
w s i . . .

Na zachodzie, do piastowskiego gniazda, 
wróciła polska rodzina.

wego przez hitlerowców, a łańcuch tych 
bezprawi by ł potem bardzo długi...

Nad tym i, których pojmano na poczcie, 
przeprowadzili iluzoryczną rozprawę są
dową i skazali wszystkich na śmierć. W i
dzę kierownika oddziału pocztowego Fli- 
sykowskiego; stoi w szeregu z innym i pocz
towcami przed rozstrzelaniem, h itlerowcy 
chcą mu opaskę założyć na oczy, aby nie 
patrzał w lufę śmiercionośną, uchyla się; 
rzuca im  pogardliwe słowa: „O d  was psów 
narodowo-socjalistycznych nie chce nic!“  
— i patrzał nieulękłe śmierci w  oczy. Po
legli dla chwały Poczty Polskiej.

Tych pocztowców, któ rzy w  krytycznym  
dniu nie pe łn ili dyżuru, w yw lekli później 
h itle row cy z domów i osadzili w  ciężkich 
obozach koncentracyjnych. W idzę asysten
ta Hilara, obywatela gdańskiego, narodo
wości polskiej, kuszą go, w yjdzie  na w o l
ność, gdy podpisze się na liście „volks- 
deutsch“ . Odrzuca i m ów i: „M iejsce moje 
jest tu, gdzie są moi koledzy!“

Ilu  wróci z obozów, pokażą^dni najbliż
sze, gdy będzie apel poległych pocztowców 
dla chwały Ojczyzny.

Jedno jest pewne, że Ci polegli pocz
towcy będą naszymi orędownikam i u Boga, 
aby nasza pionierska praca łączności pocz
towej na odzyskanych terenach nadmor
skich osiągnęła jak  najlepsze w yn ik i. D la  
uczczenia świętej pamięci Poległych, nie
chaj idą zakładać pocztę na terenach nad
morskich pocztowcy, co najlepiej znają 
swój zawód, a nagoręcej m iłu ją  Ojczyznę.

i  działalności Keleratu 
Osadnictwa Wojskowego

Od połowy lipca utworzono Referat 
Osadnictwa Wojskowego przy Zarządzie 
Okręgowym P. Z. Z. Poznań, k tó ry  miał 
za zadanie z masy przesiedleńców przesła
nych-przez Polski Związek Zachodni w y
ławiać osoby pojedyncze jak  i rodziny, k tó 
rym  przysługuje prawo do osadnictwa w o j
skowego.

Referat Osadnictwa Wojskowego w pier
wszym rzędzie przesyła instrukcje do wszy
stkich podległych sobie oddziałów jak  i 
kó ł oraz stale wysyła materiał in fo rm acy j
ny. i nawiązuje kontakt z prasą.

Praca Referatu nie ograniczyła się ty lko  
do wysłania instrukcji, kom unikatów  oraz 
materiału do prasy, ale przy Zarządzie 
Okręgowym utworzonp specjalny dział dla 
załatwiania wszystkich zainteresowanych 
Osadnictwem W ojskowym .

Z  dotychczasowej działalności dane sta
tystyczne Referatu Osadnictwa W ojsko
wego przy Zarządzie Okręgowym w  Pozna
niu przedstawiają się następująco:
za okres od do 25. 7. 45 rodź. Os. W . 29

„  26.7. „  5.8.45 „ „  13
»* »» „  6.8. „  15.8.45 „ 58

„  16.8. „  25. 8. 45 „ „  59
„  26. 8. „  5.9.45 „ 98
„  6.9. „  15.9.45 „ „  134
„  16.9. „  25. 9. 45 „ „  148
„  26. 9. „  5.9.45 „ „  262

Z  danych statystycznych w yn ika  stały 
wzrost ilości rodzin przesiedlonych na te
reny przeznaczone dla Osadnictwa W ojsko
wego, k tó rym  przysługuje przyw ile j do 
Osadnictwa Wojskowego.

Pracę Referatów Osadnictwa W ojskowe
go w  mniejszych miejscowościach, z powo
du malej ilości zainteresowanych oddano 
do Referatu Osadniczego z tym , że się w y 
syła oddzielne sprawozdania o Osadni
ctw ie W ojskowym .

Praca tych referatów wykazuje stalą ak
tywność.
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Marszałku! Pan nie zna niemców
Z n a ko m ity  w ódz i dz ie lny  żo łn ie rz , 

dow ódca okupacy jnych  w o jsk  b ry ty j
sk ich  w  N iemczech, m arsza łek M o n t
gom ery, w y g ło s ił os ta tn io  w  W a lii,  p rze 
m ów ien ie  na tem a t w ychow an ia  n iem 
ców  na tzw . porządnych i p rzyzw o itych  
ludz i.

__ „N ie m cy  nie mogą być w rzodem
na organizm ie E u ropy  —  p o w ie d z ia ł 
m iędzy in n ym i marsz. M ontgom ery. 
S ta ram y się uczyć n iem ców  zasad de
m okrac ji, s ta ram y się zneu tra lizow ać 
truc iznę , k tó rą  h itle ro w c y  w p a ja li do 
um ysłów  szczególnie m łodzieży, w ych o 
w ane j na hasłach k tó ry c h  n ie rozu 
m iała...

„S ta ra m y  się pozbyć h itle ro w có w . 
T rudność jednak polega na tym , że oka
zuje się, że h itle ro w có w  w  ogóle n ie  ma. 
N ik t  n ie chce przyznać, że b y ł h it le 
row cem . K ażdy odżegnywuje się od 
tego, każdy  b y ł p rz e c iw n ik ie m  h it le 
ryzm u .”

„S ta ra m y  się w p o ić  n iem com  zasady 
hum an ita ryzm u. S taram y się w ych o 
w ać 70-c io m ilio n o w y  naród na po rząd 
nych i p rzyzw o ity ch  ludz i, co b y ło  by 
z ko rzyśc ią  dla E u ro p y ."

T y le  pan m arsza łek M ontgom ery. 
P rzem ów ien ie  to  dow odzi, że A n g lic y  
n ie ro zg ryź li duszy n iem ieck ie j naw et 
w  ponure, d ram tyczne noce, znaczone 
pożaram i • i bom bam i, noce Londynu, 
C oven try , B irm ingham .

Z n a ko m ity  w ódz ang ie lsk i zupe łn ie  
n ie zna m łodz ieży  n iem ieck ie j, skoro 
tw ie rd z i, że n ie  rozum ia ła  ona haseł 
h itle ro w sk ich , W łaśn ie  m łodz ież  n ie 
m iecka  b y ła  na jżyw szym  i n a jżyw o t

na k tó ry m  ch c ia ł budow ać „n o w y  ła d “ , 
w zn ies iony  na gruzach, m ogiłach, k re 
m ato riach , 4- fa b rykach  m yd ła  lu d z 
kiego.

M ło d z ie ż  n iem iecka  b y ła  na jbardz ie j 
poda tną  glebą pod  posiew  b ru ta ln ych  
i ba rba rzyńsk ich  haseł w yn iszczan ia  
„b e zw a rto śc io w ych  ras” . Specjalne ty 
p y  i rodza je  szkó ł w y c h o w y w a ły  m ło 
dzież n iem iecką  na p rzysz łych  w ładców  
i panów  tego św iata . Na te ren ie  całe j 
Rzeszy rozsiane b y ły  S S-Junkerschule , 
SS-O rdensburg ’i i inne kuźn ice  i w y 
lęga rn ie  bezwzględnego i zimnego o k ru 
cieństw a. SA, SS, G estapo re k ru to 
w a ły  się w  p rzew ażne j części spośród 
te j m łodz ieży, k tó ra  już  w  la tach  po 
ko ju  rozum ia ła  doskonale  hasła n iena
w iśc i, krążące od s tu lec i w  ży łach  na
rodu  n iem ieck iego . Bo ja k  k to ś  tra fn ie  
p o w ie d z ia ł, h itle ry z m  b y ł w  N iem czech 
na d ługo p rzed  H itle re m .

T o  m łodzież n iem iecka  obrzuca ła  k a 
m ien iam i autobusy po lsk ie , kursu jące 
m iędzy G dyn ią  a Sopotem.

T o  n iew inne  b lond  dz iew czą tka  n ie 
m ieck ie  w  jasnych b luzeczkach z l i t e r 
kam i B D M  zd z ie ra ły  po lsk ie  sztandary 
w  Gdańsku, oraz o k la s k iw a ły  en tuz ja 
styczne „radosne w id o w is k o "  egze
ku c ji, dokonyw anych  na P olakach na 
ry n k u  w  C horzow ie  „u p iększonym ” 
sześciu szubienicam i.

To butne gadziny n iem ieck ie  w  b ru 
na tnym  p rzyo d z ie w ku  w y b ija ły  szyby 
w  re d a kc ji „G a ze ty  G dańsk ie j".

R ok  za ro k ie m  now e poko len ia  m ło 
dzieży n iem ieck ie j da w a ły  roz liczne  do
w ody  swego w ychow an ia  na hasłach, 
k tó ry c h  zdaniem  marsz. M on tgom ery  
„n ie  ro zum ia ła ".

W yda je  nam się, że dużo jeszcze w o 
dy u p łyn ie  w  kana le  La  M anche, za n im  
u rę kaw iczn ionym  i w y fraczonym  dżen
te lm enom  z w yspy spadnie b ie lm o z 
oczu. G dy e legancki ko m iw o jaże r w in  
szam pańskich i późn ie jszy am basador 
H it le ra  w  L ondyn ie  von  R ibben trop  
podczas w ręczan ia  lis tó w  u w ie rz y te l
n ia jących JK M o śc i z ło ż y ł w b re w  uśw ię 
conym  na dw orze ang ie lsk im  zw ycza
jom  h it le ro w s k i u k ło n  —  ca ła  prasa 
ang ie lska  zaw rza ła  oburzeniem , Sho- 
k ing , tab leau!

G dy m łodz ież  n iem iecka  w  m undu
rach  SS-m anów re a lizo w a ła  hasła, 
k tó ry c h  ,,nie ro zu m ia ła ", pa ląc ghetto  
w arszaw skie , m ordu jąc P o laków , ró w 
nając z z iem ią  ca łe  w sie , m o rd  i po 
żogę niosąc w  ca łe j Polsce —  A n g lia  
m ilcza ła  ja k  zak lę ta . N ie  w ie rzy ła .

Bo d la  A n g lik a , oddzielonego od

nych rzez im ieszków  i bandytów , A n 
g lic y  n ie w ie rz y li,  że by le  p ę ta k  w  b ru 
na tnym  m undurze  z sz ty le tem  u  pasa 
m ia ł p ra w o  uderzyć w  tw a rz  sędziwą 
staruszkę za n iebacznie  głośno w y p o 
w iedz iane  s łow o po lsk ie  na u licach  Po
znania, Bydgoszczy, 1 o run ia  czy 
Gdańska.

M arsz. M on tgom ery  u trzym u je , że 
trudno  pozbyć się h itle ro w có w , bo na
gle okazuje się, że h itle ro w c ó w  w  ogóle 
nie ma. O tóż nam  się w yda je , że coś 
się tu  w  h is to r ii pow ta rza . M ia n o w ic ie  
ro k  1918. I w ów czas n ie b y ło  n iem - 
ca, k tó ry  by p rzyzna ł, że to  n iem cy 
w y w o ła li k rw a w ą  rzeź ludzkośc i. 
Jeszcze n iedaw no w y b itn i m ężow ie 
stanu W . B ry ta n ii żądali g łośno p o 
c iągn ięc ia  do odpow iedz ia lnośc i całego 
narodu n iem ieck iego  za bes tia lsk ie

zbrodnie, pope łn ione na przestrzen i 
1939— 1945 roku . Pp. C h u rch ill, Eden, 
V a n s it ia rd  i w ie lu , w ie lu  innych m ó
w il i :  „Z a  zbrodn ie  H it le ra  odpow ie  ca ły  
na ród !"

C zyżby gra nagle się zm ien iła , jeśli 
się okazuje, że h itle ro w c ó w  w ca le  nie 
ma? A  może naród  n iem ieck i jest w 
ogóle n iew inny , bo poprostu  „n ie  rozu 
m ia ł hase ł". Życzym y p rzy jac io łom  an
g ie lsk im  dobrych  w y n ik ó w  w  w ycho 
w an ia  „n a ro d u  panów “  na porządnych 
i p rzyzw o ity ch  ludz i, m am y jednakże 
poważne w ą tp liw o śc i co do stosow a
nych obecnie m etod pedagogicznych.
I jeże li g d z ie ko lw ie k  po św iecie  snuje 
się szatan w c ie lo n y  w  postaci H it le ra , 
to  z p ie k ie ln y m  ch ichotem  śmieje się 
z tego dziwnego w idow iska , w  k tó ry m  
sam czart p row adz i bal...

M a rsza łku  M ontgom ery, Pan nie zna 
jeszcze n iem ców ! Boh - Dan.

Czy wiesz, że ...
walczą ze sobą dwa hasła. Jedno głosi: „V o lk  
ohne Raum“ , drugie zaś wykazuje w sty
dliw ie: „Raum ohne V o lk “ . S tatystyki 
niemieckie już od dziesiątek la t wykazują 
bezustanny odpływ  ludności niemieckiej 
ze wschodu Rzeszy na zachód. Jest to  zja
wisko znane jeszcze z okresu przed wojną 
światową. Na wschodzie Rzeszy, na zie
miach historycznych polskich zostawała 
przestrzeń bez narodu. N iem cy natomiast 
skupiali się w prow incjach zachodnich 
Rzeszy, na ziemiach rzeczywiście niemiec
kich. Obecnie podczas w o jny „G au le ite r“ 
pruski Koch k ilkakro tn ie  skarżył się pu
blicznie na odpływ  ludności niemieckiej 
z Prus Wschodnich. Rozwinął on nawet 
specjalne ustawodawstwo skarbowe dla 
uprzyw ile jowania tego elementu niemiec
kiego, k tó ry  jeszcze nie opuścił Prus w 
panicznej ucieczce na zachód. N ie  po
mogły jednak ani przyw ile je, ani groźby. 
Ins tynk t pcha N iemców tam, gdzie są 
rzeczywiście u siebie.

*
wszystkie obliczenia dotyczące rozwoju lu
dnościowego narodu niemieckiego, pozba
wione są niewątpliw ie wszelkiej złośliwej 
tendencji. Jest to stan faktyczny, oparty 
wyłącznie na źródłach niemieckich prze
sadnych może w kierunku propagowania 
rozrodczości, ale na pewno nie zatajający 
groźnego stanu faktycznego. Po lityka  lu 
dnościowa rozw ija  się na d ługiej fa li, każe 
czekać na w yn ik i dziesiątki lat, d o  też na 
wszelkie zarzuty tendencyjności w naświet
laniu zjaw isk ludnościowych niemieckich, 
wystarczy powiedzieć, że według obliczeń 
Burgdörfera w 1980 r. przypadnie w Rzeszy 
na jedno dziecko — jeden starzec a jeszcze 
w  1930 r. na czworo dzieci przypadał jeden 
starzec. Są to obliczenia bez ka lku lac ji 0- 
becnych strat wojennych dokonane. K ró tko  
mówiąc, katastrofa ludnościowa nie wystę
puje jeszcze w Niemczech tak wyraźnie dla
tego, że dzięki zdobyczom wiedzy lekar
skiej — śmiertelność się zmniejsza — przy 
równoczesnym spadku urodzeń. To jest 
istota niemieckich zjawisk ludnościowych. 
Prof. R ichard Korherr obliczył, że przy obe
cnym odwrocie urodzeń w Rzeszy — a jest 
to obliczenie przedwojenne — w  r. 2000 
Rzesza w  swych granicach z 1938 r. zawie
rać będzie ty lko  47 m ilionów  ludności, za
miast 66 m ilionów z 1938 r.

n iejszym  elem entem  „ id e o lo g ii"  h it le 
row sk ie j. W łaśn ie  m łodz ież n iem iec
ka b y ła  w  p lanach H it le ra  fundam entem ,

E u ro p y  kana łem  L a  M anche, b y ło  rze 
czą n iew ia rygodną , aby „p o c z c iw y  na
ró d  m yś lic ie li i poe tów  1 okaza ł się zb io 
ro w isk ie m  w y ra fin o w a n ych  i  o k ru t-
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BERLIN O D Ż Y W A  N A  N O W O
PO LA C Y BEZ OPIEKI

Szczecin, we wrześniu,

B e rlin  jest zniszczony, ale w ie lk ie  to 
m iasto posiada p a rtie  p raw ie  n ie tkn ię te , 
k tó re  P o lak  ogląda ze smutną re fleks ją , 
że s to lica  N iem iec m niej znacznie u c ie r
p ia ła , n iż  W arszaw a, czy W ro c ła w ,

Śródmieście B e rlin a  p rzeds taw ia  
obraz zniszczenia strasznego. W y 
obraźn ia  m alu je dante jsk ie  sceny, ja k ie  
dziać się tu  m us ia ły  zarów no pod desz
czem bomb, ja k  i po tym  w  czasie w a lk  
i pożogi. Tym , k tó rz y  w ówczas w i
d z ie li B e rlin , zdaw ało  się, że oto m ia 
sto to, leg ło  pokonane w  zupełności, 
w ie ś c ili śm ierć B e rlina . Tym czasem  
B e rlin  n ie zginął.

Prace nad usunięciem  porzuconej, lub  
zniszczonej b ron i, nad pogrzebaniem  
po leg łych  zos ta ły  daw no już zakoń
czone. P rzeszło sto zniszczonych m o
stów , zerw ana sieć tram w a jow a , za to ry  
spow odow ane gruzam i, poprze ryw ane  
tune le  k o le jk i podziem nej, zniszczone 
dw orce k o le i obw odow ej s ta n o w iły  
p rob lem  n ie b y le ja k i. U porano  się je 
dnak z n im , zw łaszcza d z ię k i w yda tne j 
pom ocy techn iczne j A rm ii C zerw onej, 
szybko i spraw nie. D zis ia j chodzą już 
po m ieście tram w a je  i autobusy, k u r 
suje regu la rn ie  i spraw nie  k o le i obw o
dow a i m etro . Szybko zorganizow ano 
ko lu m n y  robocze, z łożone w  w ie lk ie j 
części z ko b ie t. C oraz w ięce j u lic  jest 
oczyszczonych z gruzów , ru in y  są od
pow iedn io  zabezpieczone, w  w ie lu  
m iejscach rozpoczęto już prace nad od
budow ą czy rem ontem .

N ajpow ażnie jszą obecnie bo lączką 
B e rlin a  i ca łych  N iem iec, jest kw e s tia  
a p r o w i z a c j i .  P rzyd z ia ły  k a rtk o w e  
w  m ieście ogran icza ją  się do chleba, ja 
rzyn, czasami d robnych ilo śc i m ięsa i 
cukru . W id a ć  w ie lu  żebrzących, w i
dać w yra źn ie  na tw arzach  i figurach 
ś lady postu. C eny na c z a r n y m  
r y n k u  za a r ty k u ły  żyw nościow e są 
n iezm ie rn ie  w ysok ie . C zarny rynek  
jest zw a lczany przez w ładze. O dbyw a 
się to  w  sposób dobrze znany z W a r
szawy. T eren  handlu , po łożony w  b ry 
ty js k im  sekto rze  okupacyjnym , o tacza
ją nadjeżdżające samochody z m undu
row ą  p o lic ją  n iem iecką  i  p o lic ją  w o j
skow ą angielską. Ze sam ochodów w y 
sypuje się tłu m  p o lic ja n tó w , ro zw ija ją  
się w  ty ra lie rę , leg itym u ją , zatrzym ują, 
zab ie ra ją  do p rezyd ium  p o lic ji. C udzo
z iem cy i w o jsko w i są zw a ln ian i n a tych 
m ias t po w y le g itym o w a n iu  się. Po
lic ja  odjeżdża i po c h w ili w ie lk i tłu m  
ludz i w raca  na stare m iejsce, i znowu

w e w szys tk ich  językach dokonuje  się 
transakc ji.

B e rlin  podz ie lony  jest na 4 s t r e f y  
o k u p a c y j n e :  rosyjską, am erykań 
ską, ang ie lską i  francuską, G ran ice  
s tre f są pob ieżn ie  oznaczone napisam i. 
K rążen ie  jednak ludności po ca łym  m ie 
ście jest zupe łn ie  swobodne i n ie k o n tro 
lowane. Czasami ty lk o  w ładze  p o li
cy jne  leg itym u ją  przechodn iów , czasami 
ty lk o  A n g lic y  organ izu ją  ła p a n k i u liczne 
z psam i p o lic y jn y m i i ścisłą ko n tro lę  
przenoszonych paczek i dokum entów .

B e rlin  odżywa. C oraz w ięce j jest 
o tw a rtych  sk lepów , p iw ia rn i i res tau
rac ji, dancingów , k in  i  te a tró w . W p ra w 
dzie n ie w ie le  m ożna dostać. Jak ieś 
w yso rtow ane  drob iazg i, sztuczne p iw o , 
składające się z w ody, sacharyny, fa rb 
k i  i nab ite  w ęg lik iem . Poza tym  p ra 
w ie  nic. A le  m uzyczka gra, ludz ie  ta ń 
czą i... żyją.

O ile  życ ie  B e rlin a  w  op isanych dzie
dzinach ulega szybkiem u p o w ro to w i do 
ja k ie j ta k ie j norm y, to  sytuacja  w  dzie
dzin ie  p r z e m y s ł o w e j  jest zupe ł
n ie  inna. F a b ry k i stoją. Zgodnie z po 
s tanow ien iam i odnośnie odszkodowań 
w o jennych  w ładźe  rosy jsk ie  w yw ożą  
należne im  m aszyny i  urządzenia. B e r
l in  p rzesta je  być m iastem  w ie lk ie g o  
p rzem ysłu  i p rzed  N iem cam i sto i p ro 
blem  p rzes taw ien ia  gospodarczego 
k ra ju .

Życie p o l i t y c z n e  m iasta  jest w  
całości pod w p ływ e m  w ła d z  okupacy j
nych, U dzie lone  p rzez m arsza łka  Żu
ko w a  zezw olen ie  na pow stan ie  czterech 
an ty faszystow sk ich  s tro n n ic tw  p o lity c z 
nych u m o ż liw iło  żywszą dzia ła lność na 
tym  po lu . W ychodzą gazety, m iasto 
pe łne  jest lo k a li p a rty jn ych , flag, a fi-

Generalny Pełnomocnik Rządu dla spraw 
repatriacji, w iceminister W olski po po
wrocie z Berlina, gdzie przeprowadzał roz
m owy z gen. Robertsonem na temat repa
tr ia c ji Polaków ze stre fy angielskiej, o- 
świadczył:

Od 12 października br. poczynając co
dziennie do kra ju przybywać będzie po 
3 tys. Polaków, k tó rzy  przebywali dotych
czas w obozach. T ransporty odbywać się 
będą wojskowym i samochodami angielski
mi i skierowane zostaną do Szczecina na j
krótszą i najdogodniejszą trasą. W  stre
fie radzieckiej zorganizowany zostałPunkt 
Etapowy dla repatriantów, w którym  
znajdą nocleg jak i posiłek.

W icem inister W olski przewiduje rów 
nież transporty dokonywane drogą mor-

szów w erbu jących  w  szeregi p a rty j. 
R adio  b e rliń sk ie  przeprow adza  kam 
panię ideowego p rze ko n yw a n ia  N iem 
ców  o tym , jaką  zb rodn ią  b y ł h it le 
ryzm .

D zis ie jszy ż yw o t B e rlin a  m óg łby nas 
n ienazbyt in te resow ać, gdyby n ie  ży ło  
tam  przeszło  20 tys, P o laków , co do 
k tó ry c h  po lskości n ie ma żadnych w ą t
p liw o śc i i k ilk a d z ie s ią t tys ięcy  ludz i 
pochodzenia po lsk iego, k tó rz y  już b y li 
u le g li p rocesow i germ anizacyjnem u, ale 
dzisia j znow u m yślą i sercem pow raca ją  
do polskości.

Ile  razy samochód z b ia ło -cze rw oną  
banderką  p rzys tan ie  na u licy , ty le k ro ć  
po jaw ia ją  się zaraz ludz ie  zagadujący 
jadących po po lsku . Są to  Polacy, są 
skruszeni „ fo lksd o jcze ", są i  tacy, k tó 
rym  n ie  można p rzyp isać zd rady  na ro 
dowej, chociaż z- trudem  ty lk o  p rz y 
pom ina ją  sobie starą rodz inną  mowę. 
Z Gdańska, ze Śląska, z Pom orza i  W ie l
ko p o lsk i p rz y b y li tu  k iedyś  i te raz 
ch c ie lib y  znow u w ró c ić .

N ies te ty , n ie dz ia ła  jeszcze w  odpo
w ie d n ich  rozm ia rach  żadna w ładza  p o l
ska, zajm ująca się repa triac ją , czy choć
b y  ty lk o  re jestrac ją  tych  e lem entów . 
C i Po lacy i osoby po lsk iego  pochodze
n ia  nie w iedzą n ic , a lbo bardzo n iew ie le  
o stosunkach p o lsk ich  i m ożliw ościach 
re h a b ilita c ji i  p o w ro tu  do k ra ju . A  
p rzecież nie w o lno  z n ich  Polsce re zy 
gnować, Z iem ie  Odzyskane w o ła ją  o 
ręce do p racy, a tu  ty lu  w y k w a lif ik o 
w anych, dz ie lnych  lu d z i w is i m iędzy 
Po lską  i  N iem cam i i czeka z u tęskn ie 
n iem  na głos z P o lsk i, w zyw a jący  ich 
do pow ro tu .

mgr W łodzim ierz G łow acki

ską z Hamburga i Lubeki do G dyni. Stat
k i przybywać będą parami po 3 tys. pa
sażerów każdy.

Jak w ynika z oświadczenia W icem i
nistra Wolskiego, repatriacja ma objąć 
500 000 Polaków ze strefy angielskiej, 
300 000 Polaków ze strefy amerykańskiej, 
30.000 ze Skandynawii. 1.200 000 z ZSRR — 
Polacy z Belgii, F rancji i Szwajcarii będą 
mogli wrócić do k ra ju  dopiero po prze j
ściu głównej fa li repatriantów  z terenów 
bliższych kra jow i.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 

Konto PKO. V — 4228.

Od 12 bm. codziennie...
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Głos re p a tr ia n ta -ro ln ik a
Szanowna Redakcjo!
Wobec uprowadzenia i zniszczenia in 

wentarza żywego z ziem odzyskanych, tro 
ska o zwiększenie pogłowia bydła, koni, 
kóz, trzody chlewnej i owiec staje na czele 
wysiłków  naszych.

Repatriant, mogąc zabrać ze sobą z da
wnego gospodarstwa bardzo ograniczoną 
ilość bydła, zabierał naturalnie najlepszą z 
pośród krów, względnie najlepsze dwie 
sztuki. Troska o mleko na podróż i w okre
sie zagospodarowywania się na Zachodzie 
elim inowała z transportów buhaje, które 
sprzedawano przed wyjazdem, by zabrać 
trochę gotówki na drogę. D otyczy to także 
kóz, w które zaopatrywała się ludność 
mniej zamożna, a zwłaszcza miejska; o za
bieraniu kozłów n ik t naturalnie nie myślał.

Stąd pochodzi tak powszechny brak sta
dników i zarysowująca się groźba jało- 
wości materiału żeńskiego: z jednej stro
ny groźba zerwania się źródła podstawo
wego pokarmu, jak im  jest mleko, z drugiej 
zaś — utrata co najm niej jednego okresu 
hodowlanego, koniecznego dla rozmnoże
nia pogłowia inwentarza żywego. A  mate
ria ł żeński jest względnie dobry.

Czas nagli zwłaszcza w odniesieniu do 
kóz, wobec nadejścia okresu ich latowa- 
nia się.

Czyby Szanowna Redakcja nie mogła tu 
dopomóc radą; do kogo zwrócić się po sku
teczną pomoc w otrzymaniu stadników, 
przede wszystkim kozłów i buhajów? A lbo

Z kraju
i ze św ia ta

Stefan Starzyński żyje

O dawnym' prezydencie Warszawy i 
obrońcy je j z września 1939 utrzymywała 
się przez cały czas w ojny wiadomość, iż 
nie żyje. Tymczasem okazuje się, że pre
zydent Starzyński żyje, jest już w Polsce 
na wybrzeżu i wkrótce przybędzie do W ar
szawy.

Polacy z Szwecji pragną wrócić
Warszawa. Do Warszawy przybył 

charge de affaires Rzeczypospolitej w 
Sztokholmie Pański, k tó ry  p rzyw iózł w ia
domość, że 15 tysięcy Polaków pragnie 
wrócić do O jczyzny. Szwedzi okazują Po
lakom dużo pomocy.

Posłowie woj. gdańskiego
Do K ra jow ej Rady Narodowej woj. 

gdańskiego wybrano: Leonarda W ierzblic- 
kiego (PPR), A lfreda  Przyboj-Jareckiego 
(PPR),inż. Stanisława Szczepańskiego (SD), 
Leona Jankowskiego (SL) oraz Antoniego 
Gruszczyńskiego (Z Z ).

W olne miejsca w powiecie gdańskim
Na terenie powiatu gdańskiego Staro

stwo Powiatowe Gdańskie dysponuje w ol
nym i placówkami: 20 kupców, 27 fryz je 
rów, 66 kowali, 27 ślusarzy, 56 murarzy, 
6 lekarzy, 6 aptekarzy, 19 akuszerek, 
13 bednarzy, 19 szewców, 18 zdunów, 33 
cieśli, 19 rzeźników, 14 kom iniarzy, 12 p/e- 
karzy, 23 rymarzy, 35 kołodziejów, 36 kraw 
ców, 10 krawczyń, 15 szklarzy, 23 malarzy, 
3 drogerzystów, 7 elektrotechników. Przy
bywającym zapewnia się mieszkame ewent. 
łącznie z zakładami pracy. Zgłoszenia: 
Starostwo Powiatowe w Sopocie, ul. Marsz. 
Stalina nr 791.

czy Szan. Redakcja nie mogła by pośredni
czyć u właściwych czynników, by stadarki, 
pozostające do dyspozycji Państwa, Izb 
Rolniczych lub innych ins ty tuc ji społecz
nych, skierowane zostały, i to  nie zwleka
jąc, przede wszystkim na Ziemie Za
chodnie?

Więcej nieco czasu pozostaje dla akcji 
z ogierami. To też może być ona tym  lepiej 
i bardziej planowo przeprowadzona (do 
wczesnej wiosny), o ile zaraz pójdzie na 
warsztat.

Jako dalszy etap w inny przyjść zabiegi 
o uchronienie od rzezi młodzieży męskiej, 
zwłaszcza w Polsce Centralnej. Chodzi o 
wydatne premiowanie wychowu młodzieży 
męskiej przez gospodarzy lub wykupywa
nie je j przez państwo wzgl. instytucje spo
łeczne po cenach wyższych od cen rynko
wych rzeźnych. W ykup iony materiał mógł
by zostać wychowanym przez specjalistów 
w majątkach państwowych, gospodarstwach 
szkolnych itp . gospodarstwach, pozostają
cych pod opieką i dozorem społecznym.

Jest to chyba dziś jedyna droga do za
radzenia zła — droga samopomocy. O im 
porcie z zagranicy trudno dziś mówić, gdy 
inwentarza żywego odczuwa się wszędzie 
większy lub mniejszy brak, a zresztą w dzi
siejszych warunkach gospodarczych Polski 
nie stać k ra j na to, wobec rozmiarów za
potrzebowania i kosztów, jakie im port po
ciągnąć by musiał.

Szamotuły. J. HolySzko

Ropa dla Dolnego Śląska
Pełnomocnik akcji , siewnej na Dolny 

Śląsk zawarł porozumienie z delegaturą 
IJN R R Y ustalające, iż 20% z dostarczo
nych traktorów  amerykańskich otrzyma 
D olny Śląsk. Przydzielono już 8 maszyn. 
Stany Zjednoczone dostarczyły również 
ropy dla Dolnego Śląska. Ropa ta transpor
towana jest obecnie Odrą ze Szczecina do 
Wrocławia. Na terenie Dolnego Śląska do 
dyspozycji Pełnomocnika akcji siewnej 
znajduje się w  te j chw ili 500’ traktorów , 
zdatnych do pracy.

Mieszkanie
idla pracowników przemysłowych

W  związku z akcją M inisterstwa Prze
mysłu, które przystąpiło do organizacji 
masowego przesiedlania i werbunku pra
cowników przemysłu dla obsadzenia zakła
dów na ziemiach odzyskanych, M in ister 
A dm in is trac ji Publicznej w porozumieniu 
z M inistrem  Przemysłu zarządził, by domy 
fabryczne b y ły  oddane do dyspozycji pra
cowników tych zakładów. Domy te nie 
podlegają kompetencji władz kwaterunko
wych, przydzia ły zaś przyznane osobom 
niepracujących w zakładach, są unieważ
nione. D yrekcje zakładów ponadto mogą 
wystąpić z wnioskiem o przydział odpo
w iedniej ilości domów mieszkalnych dla 
pracowników. Miesżkania przydzielone w 
tych domach są mieszkaniami służbowymi.

Z likw idow any zator mieszkaniowy

W rocław opuszcza codziennie około 
2000 Niemców, udając się do Rzeszy. 
W  związku z tym , Zarząd m. W rocławia 
zapowiada zlikw idowanie w ciągu na jb liż
szych k ilku  dni zatoru mieszkaniowego, 
jak i ostatnio powstał. Odtąd W rocław bę
dzie dla osadników dysponował kom plet
nie urządzonymi mieszkaniami. Przydzia
łów dokonuje Centralna Kom isja Mieszka
niowa, k tó re j podlegają kierownicy ob
wodowi,

B. gauleiter Śląska o tru ł się. W  Katow i
cach władze bezpieczeństwa aresztowały 
prywatnego szofera b. gauleitera Śląska, 
Brachta. Szofer, z pochodzenia W łoch, na
zwiskiem Rastelli, zeznaje, że gauleiter 
Bracht po ucieczce ze Śląska popełni! samo
bójstwo, zażywając nieznanej- trucizny. 
Szofer gauleitera doskonale by ł zoriento
wany w prywatnych stosunkach wysokich 
dygnitarzy śląskich. Wszyscy wysocy par- 
ty jn icy  Śląska już w grudniu otrzym ali fa ł
szywe dokumenty. W  styczniu zainstalo
wano na Śląsku cały szereg tajnych radio- 
stacyj, które m iały siać ferment po ucieczce 
niemców. Jedną z takich radiostacyj, na 
skutek zeznań Rastelli’ego, władze bezpie
czeństwa zlikw idow ały pod Katowicami.

Statki z całego świata płyną do Polski.
M. in. S/S „Steel Masinex“  z Nowego 

Jorku z ładunkiem 4.892 ton drobnicy, 
S/S „Em pire G rey“  z Montrealu z ładun
kiem 4.186 t. żywności i wagonów kolej., 
M/S „V irg in ia “  z N. Jorku z ładunkiem 
koni i bydła, S/S „F o rt A lbany“  z Lon
dynu ze 150, (samochodami ciężarowymi 
oraz S/S „F o rt D elphin“  z Londynu rów 
nież z ładunkiem 150 samochód, cięż. i 436 
motocyklów. Z  polskich statków płynie 
M/S „M orska W ola“  z Manchesteru.

Język rosyjski obowiązkowy
W  myśl zarządzenia M in is tra  Oświaty 

oprócz języków obcych, przewidzianych w 
programach jako języki obowiązkowe (an
gielski, francuski, niemiecki), wprowadza 
się w klasach I i I I  gimnazjum z począt
kiem nowego roku szkolnego 1945/46 rów 
nież język rosyjski.

Sopot bez niemców
Z  Sopotu wyjechała ostatnia partia 

niemców, odstawionych pociągami na Za
chód. W  ten sposób Sopot oczyszczony 
został zupełnie z żyw io łu germańskiego.

Ławice śledzi zbliżają się do wybrzeża 
polskiego. Rybacy przystąpili już do po
łowów tego cennego produktu żywnościo
wego.

W  amerykańskim sądzie wojskowym
w Buffalo zasiada Polak amerykański, 
pik. Leon Jaworski z Houston w Stanie 
Texas. Przeprowadzał on śledztwo w pro
cesie przeciwko 7 niemcom, oskarżonym 
o zabójstwo 7 lo tn ików  amerykańskich.

W  Czechosłowacji utworzony został sąd 
najwyższy dla sądzenia członków rządu 
protektoratu  Czech i Moraw, tudzież 
dziennikarzy i publicystów, będących na 
służbie Niemiec.

Sensacyjne szczegóły podaje „D ziennik 
Zachodni“ .

Jak wiadomo, obóz w Neugamme nale
żał do najstraszniejszych. Dotąd nie ma 
żadnych wiadomości o losie więźniów z 
tego obozu. Prasa polska niejednokrotnie 
już zapytywała, co stało się z uwięzionymi. 
Okazuje się, jak  stw ierdzają naoczni świad
kowie, że na kró tko  przed wkroczeniem 
wojsk angielskich do Hamburga, niemcy 
obawiając się, aby o fiary obozu nie stały 
się ich oskarżycielami, postanowili wszy
stkie obozy znajdujące się w pobliżu Ham
burga zlikwidować. W ięźniów z Neugamme 
załadowano na statki. S tatki wyjechały 
na morze, przy pomocy bombowców i ar
ty le rii nadbrzeżnej zatopiono je. U ra to
wało się zaledwie kilkadziesiątosób. Świad
kowie podają cały szereg okropności z 
obozu.. Masowe egzekucje Polaków odby
wały się w Neugamme zwykle 3 maja i 
11 listopada. Komendantem obozu w Neu
gamme był H auptsturm fiihrer Weiss.
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POD SĄD OPINII
W alki kacyków i sobiepauków 

z P. U. K-em
Dużo pisze się i mówi dziś o akcji prze

siedleńczej, osiedleńczej i akc ji repatria
cyjne j, które ściśle wiążą się z pracą Pań
stwowego Urzędu Repatriacyjnego, insty
tuc ją  powołaną do tego celu. Cala Polska 
dziś obserwuje, a przynajm niej w inna ob
serwować działalność te j instytuc ji, bo z 
tą działalnością wiąże się nasza przyszłość, 
nasze nadzieje i rekompensata za m iliony 
pomordowanych Polaków. Cel w ie lk i, szla
chetny. N aw ołu je się słusznie wszelkie 
U rzędy do współpracy i jak najdalej idą
cej pomocy w pracy P. U. R. 1 jakież tego 
rezultaty?

O to Państwowy Urząd R epatriacyjny 
jest urzędem stale od kogoś zależnym, stale 
ktoś mu wiąże ręce. W  akc ji osadniczej na 
wsi uzależniony jest od Pow. Urzędów 
Ziemskich, w mieście od Zarządów M ie j
skich, Urzędów Mieszkaniowych, czy w re
szcie od T. Z. P. W  tym  labiryncie różnych 
kom petencji instytucja, która  dziś winna 
w zakresie swej działalności być pierwszą 
instytucją  decydującą, szarpie się jak w 
matni, natrafia jąc na każdym kroku na tru 
dności, które  w sumie tak skom plikują i 
zagmatwają każdą działalność P. U. R-ru, 
że praca jego siłą faktu  musi powodować 
rozgoryczenie i niechęć tych wszystkich, 
k tó rym  P. U. R. w inien iść z pomocą.

Jedyną bodaj czynnością, gdzie P. U. R. 
może sam zadecydować bez pytań o po
zwolenie jakiegoś Urzędu pośredniego, to 
chyba obiady i b ile ty  kolejowe, których 
wydawanie zresztą ograniczone jest prze
pisami jakby obliczonym i na to, by jeszcze 
bardziej wszystko skomplikować.

W łaściw ie na czym konkretnie ta pomoc 
Komisarzy Ziemskich, czy Burmistrzów, 
czy wreszcie innych przedstawicieli Urzę
dów ma się opierać? Na uczucie ludzi nie 
ma co liczyć. Każdy się użali nad biedą 
wracającego zza Bugu Polaka, ale gospo
darstwa dla niego nie ma, bo albo „słusz
nie“  dziedziczy je  teraz „Polak“ , k tó ry  jest 
kuzynem, bratem czy ojcem b. właściciela 
Niemca, wzgl. jest ono w posiadaniu m ie j
scowego, k tó ry  ma ty lko  dwa gospodar
stwa (własne i poniemieckie), przy czym 
budynki na gospodarstwie własnym są tak 
uszkodzone, że on, właściciel, zamieszkać 
tam nie jest w stanie, bo te budynki nadają 
się ty lko  na to . . .  by je wydzierżawić za 
pieniądze. A  może k to  z czytelników  zna 
wypadek, gdy Urząd M ieszkaniowy prze
kazał biednemu repatriantow i mieszkanie 
zdatne do zamieszkania, bez ostrych i nie
przyjem nych często in terw encji przedsta
wiciela PUR-u?

T u  wykazuje swoje widzim isię urzędnik 
kole jow y, tam komisarz ziemski, tam znów 
burm istrz, starosta, komisarz przesiedleń
czy, członek rady gromadzkiej, likw ida to r 
maj. poniemieckich, w ó jt, sołtys, T . Z. P., 
Przemysł i Handel, ten, ów, tamten i dzie
siąty. Czyż nie prostszą rzeczą było by dać 
P. U, R.-owi właściwe kompetencje współ
mierne do ważności sprawy jak ie j służy?

Czyż zamiast uzależniać go od kacyków 
ziemskich czy m iejskich, nie leniej nadać 
prawa pozwalające na samodzielną pracę? 
Tam, gdzie decyzja może zapaść i być zre
alizowaną w pierwszej instancji, tam ty lko  
może być mowa o planowej pracy i spraw
nej działalności. Bo przecież kawę na 
dworcach może z powodzeniem podawać 
Czerwony Krzyż, na ziemi osadzać Urząd 
Ziemski, a w mieście ci, k tó rzy  decydują

o nieruchomościach, czy mieszkaniach. N ie 
po to Państwo wydaje tak w ielkie sumy 
na P. U. R., by pełn ił on stale rolę pośre
dnika pomiędzy najbardziej pokrzywdzo
nym repatriantem a jakimś urzędem, k tó ry  
mniej lub więcej działalnością P. U. R.-u 
się przejmuje.

To jest istotą ciężkiej, niewdzięcznej i 
prowadzącej do celu często żółw im  kro 
kiem pracy P. U. R.-u. A  cel przed nami 
jest w ie lki. Mamy przygarnąć braci zza Bu- 
ga, mamy. zaludnić elementem polskim zie
mie zachodnie. Niechże instytucja  powo
łana do tego celu posiada środki m aterial
ne, moralne i prawa, pozwalające zrealizo
wać go bez pytań, próśb i przewlekłych 
pertraktac ji u miejscowych kacyków.

inż. Różański

M. s a m o u j & i a  

b i u r o k r u  t y c z n e j
„T rybuna Robotnicza“  nr 220 donosi, iż 

D yrekcja  Kolei Śląska okólnikiem  nr 35? 
z 12 września br. zakazała pod osobistą 
odpowiedzialnością oddawanie ęio dyspo
zyc ji PUR-u wagonów dla przewozu repa
trian tów  z jednego powiatu do innych. 
Zarządzenie to „T rybuna Robotnicza“  o- 
kreśla jako wręcz sprzeczne z interesem 
państwowym. Swoboda w  przesyłaniu o- 
sadników z terenów już nasyconych do 
miejsc mogących jeszcze przyjąć osadni
ków, jest konieczna. Stąd zrozum iały jest 
postulat ja k  najwcześniejszego cofnięcia 
tego zarządzenia.

Z  ż y d a  Z iem  Zachodnich
Osobna dzielnica dla Niemców

Na przedmieściu W ałbrzycha, pow iato
wego miasta na Dolnym  Śląsku, stworzono 
ostatnio osobną dzielnicę dla niemców. 
Zarządzenie to wydano w ramach akcji 
wysiedlania niemców. Skupienie ludności 
niemieckiej w wydzielonym terenie, u ła t
wia również techniczne osadzenie ludności 
polskiej, zwłaszcza zaś górników-fachow- 
cow, na któ rych  obecnie czekają mieszka
nia w niezniszczonym stanie.

Wolne gospodarstwa na Pomorzu

Na gospodarstwach poniemieckich woj. 
pomorskiego można jieszcze osiedlić 4388 
rodzin .repatrianckich w powiatach: sępo- 
lińskim  ok. 500, chełmińskim 638, gru
dziądzkim 640, w  bydgoskim 472, lipnow- 
skim 420, ryp ińskim  586, toruńskim  286 
i innych.

Spółdzielczość na Zachodzie
Jak stwierdza statystyka spółdzielcza 

istnieje już  obecnie na Pomorzu Zachod
nim  317 spółdzielni wszelkiego rodzaju.

C yfra ta jest jak  na m iniony k ró tk i 
okres osiedleńczy, ilościowo imponująca; 
jest zarazem dowodem ogromnej popular
ności spółdzielczości w  obecnej chw ili.

Uchwały Okręgu Pomorze-Zachodnie 
P. Z . Z.

Zarząd Okręgu Pomorze Zachodnie po
wziął w dniu 25 wrześmia br. następujące 
uchwały:

1. Reemigrantom Polakom, należącym 
do Związku Polaków w Niemczech, udzie
lać jak  najdalej idącej pomocy. Zahartowa
nych w walce o polskość obywateli należy 
otoczyć troskliwą opieką, sprowadzić ich 
do kra ju  i umożliw ić im  pracę nad odbu
dową kraju.

2. Należy zdwoić starania na forum mię
dzynarodowym celem zdobycia niepodle
głości dla Łużyc, bratniego szczepu sło
wiańskiego, walczącego od tysiąca lat 
o swoją odrębność.

W  dyskusji zwrócono uwagę, że ginie 
bardzo wiele cennego materiału, nadają
cego się do badań naukowych, np. ksiąg 
hipotecznych, notatek politycznych z cza
sów okupacji niem ieckiej itp.

Postanowiono zdwoić czujność przy 
przyjm owaniu członków do P. Z. Z. i zwró
cić się z podobnym apelem do innych orga
nizacji społecznych.

W  „W iadomościach Koszalińskich“  Okręg 
Zachodnio-Pomorski opublikował apel do 
społeczeństwa o zbieranie wszelkiego ma
teria łu antypolskiego dla zdemaskowania 
nieludzkich metod barbarzyństwa niemiec
kiego, „Światu trzeba pokazać dokumenty 
i cy fry  — mówi odezwa, — aby żadna pro
paganda nie pomniejszyła wagi krzywd 
naszych, doznanych w ciągu pięciu la t oku
pacji. W  świecie zaczynają działać reak
cyjne, przyjazne niemcom siły. W  imię 
litości, k tó re j niemcy nigdy nie uznawali, 
bo litość — ich zdaniem — to słabość, 
a słaby upada, nowi pro tektorzy usiłują 
ochronić N iem cy przed zbiorową odpowie
dzialnością. M y, Polacy, musimy wskazać, 
że gwałt i barbarzyństwo są cechą nie
m ieckiej duszy, a litość nad niemcami jest 
niemoralna i szkodliwa dla pokoju świa
towego.“

Ugólnopo Ulu /Jol Młodzieży  

Polsluej w Szczecinie

W  dniach 19, 20, 21 października br. od
będzie się w Szczecinie pod protektora
tem Najwyższych D osto jn ików  Pąństwa 
Polskiego I Ogólnopolski Z lo t M łodzieży 
pod hasłem: „T rzym am y straż nad Odrą“ .

Celem Z lo tu  jest zadokumentowanie 
w o li Narodu Polskiego, a w  szczególności 
jego młodego pokolenia otrzymania ziem 
nadodrzarskich ze Szczecinem na czele, 
jako  pierwszym piastowskim portem pol
skim. To, co wojsko zdobyło orężem, m ło
dzież pragnie utrzymać pracą pokojową.

Program Z lo tu  w dniu 20 przewiduje 
w godzinach popołudniowych apel pole
głych, straconych i zamordowanych, prze
mówienia przedstawicieli władz, ślubowa
nie młodzieży, w  godzinach wieczornych 
zaś akademia i capstrzyk orkiestr. W  dniu 
21 program przedpołudniowy przewiduje 
przegląd oddziałów, mszę połową, przemó
wienia przedstawicieli władz, podpisanie 
aktu erekcyjnego pod budowę pomnika, 
jako symbolu słupa granicznego, położe
nie kamienia węgielnego pod pom nik i de
filada. Równocześnie w celu wykazania 
tężyzny i sprawności fizycznej młodzieży, 
biorącej udział w Zlocie, odbędą się 2 rai- 
dy samochodowo-motocyklowe: Gdańsk— 
Szczecin i K a rpa ty— Szczecin, dalej Z jazd 
gwiaździsty ko larzy oraz zawody strzelec
kie, hippiczne, tenisowe, lekkoatletyczne 
i piłkarskie.
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Do obozów pracy
Zarządzenie Pełnomocnika Rządu na 

okręg adm inistracyjny Dolnego Śląska po
leca bezzwłocznie umieszczanie w obo
zach pracy osób, wywożących z terenów 
m. W rocławia a rtyku ły  objęte zakazem 
wywozu, lub udzielające pomocy przy w y
wożeniu. Zakazem wywozu objęte są: ar
tyku ły  żywnościowe, w łókiennicze i skó
rzane, surowce wszelkiego rodzaju, ma
szyny, urządzenia fabryczne i maszyny do 
pisania, samochody, motocykle, rowery, 
aparaty radiowe i elektryczne, kuchnie ga
zowe i elektryczne oraz części do nich, 
meble, dywany i obrazy, inwentarz żywy, 
papier i w yroby przemysłu papierniczego. 
Zezwolenia na wywóz powyższych arty- 
kułów  udzielane będą ty lko  w w yją tko- 
wych wypadkach.

Chleb dla Polaków na zachodzie
Krosno nad Odrą przeznaczone jest dla 

osadnictwa wojskowego, dla bojowników
0 sprawy polskie. Znajdą tam również 
chleb fachowcy rzemieślnicy niewojskowi: 
10 murarzy, 5 ślusarzy, 5 stolarzy, 30 robot
n ików  budowlanych, 3 elektrotechników
1 3 pracowników wodociągowych. A p ro w i
zacja dobra, mieszkania wolne z umeblo- 
waniem. Zgłoszenia na miejscu przyjm uje 
W ydzia ł Budowlano-drogowy (kier. ob. 
Freyher W ito ld ). Dojazd pociągiem z Po
znania przez Czerwińsk. Rejestrację i w y
syłkę osadników w grupach 10 osób prze
prowadza Polski Związek Zachodni w Po
znaniu, ul. Chełmońskiego 1. (W ydzia ł 
Osadniczy). ____

Listy od n aszyc i rodaków  
z Niemiec

W  ślad za spisem adresatów , do k tó 
rych  lis ty  p rzyw iez ione  przez w -d y re k - 
to ra  Zarządu G łów nego PZZ., red, Cz. 
B rzóskę, zos ta ły  w ys łane  w ła śc iw ym  
O kręgom  PZZ. celem doręczenia, poda
jem y pon iże j adresatów , zam ieszka łych  
w  W arszaw ie  lub  w  na jb liższe j o ko licy , 
k tó rz y  mogą sobie lis ty  odebrać w  lo 
ka lu  O kręgu W arszaw skiego  PZZ. W a r- 
szawa-Praga, u l. S ta low a 18.
Tadeusz Smoleński —  Skiern iew ice, u l. S trykow 
ska 26; Zo fia  Żelazna —  wieś Siemień p-ta  Łomża, 
P. Groszek —  W ołom in , u l. M ila  1: Anna Bedkcka 
—  w ieś Otrebusy p /W -w a; Ignacy Dębski — osada 
L iw , p -ta  W ęgrów ; Ju lia  Szymańska — W ęgrów, ul. 
P iwna 7; W ładysław  Zw olińsk i —  wieś K aro linow o, 
p -ta  N owe M iasto, pow. P łońsk; M ich?! Puchała 
wieś D rwałew o, p -ta  Piaseczno; M aria  łu e tte r

u l. Kozerkowska 28; Grodzisk M azow iecki; B ron i- 
TopolŁce, w ieś Grzym ałów, pow. Opoczno; Olga 
Momczuńska —  Brn inów  ik /W -w y , M ick iew icza 8; 
Pelagia Kubiak — p-ta  Osincmy, k o l. Krotoszyn, 
pow, Nieszawa; Stefan F ija łk o w s k i — w ieś K ory tów , 
gm. Radziejow ice, pow. B łoński, p -ta  Żyrardów ; Sta
nisława Z ie lińska — K o in ien iew o  W ie lk ie , p-ta Go- 
łotczyzna, pow. C iechanów; W ie lm iska Cecylia 
w, Kocewo, p-ta Biczun, pow. Sierpc; K w ia tkow ska 
M aria , p-ta Gasocin, pow. Ciechanów; Olek Helena 
— p-ta  T ro janów , w ieś Grond; Wanda Laskowska 
Grodzisk M azow iecki, pow. Sochaczew, wieś Chrza
nów M a ły; W ładysław  K raczek — p-ta Łukow a, pow. 
B iłgo ra j; W acław  S trze lecki — p-ta  Leszno k /B łon ia ; 
sław Kasikiewicz — W ołom in, ul. W ileńska 41; Zona 
Lizanow icz —  Radomsko, u l. Szpitalna 25; Szymon 
Cichersiki, wieś M alina 9, p -ta  Kutno; K ordu lew ski 
Feliks — maj. Strzelce, pow. Kutno; Czesława C icher- 
ska —  Kutno, W arsz. Przedmieście 8; Łukasz Sur
macz —  wieś R ybaki, p-ta Kłoczew , pow. Puławy;

K A L E N D A R Z  O SIED LEŃ C ZY

Nasilenie ruchu osadniczego (P. Z. Z.) 

m i a s t o  P o z n a ń :
1. 10. 1945 r. — wysłano 482 osób
2. 10. 1945 r. — 461
3. 10. 1945 r. — 450 11
4. 10. 1945 r. — 425 11
5. 10.1945 r. — 421 11
6. 10. 1945 r. — 413 11 .

P. U. R. miasta Poznania
Tygodniow y spis akcji przesiedleńczej 

od dnia 1.10. do 6. 10. 1945 r.
P o n ie d z ia łe k ................................. 64 osoby
W t o r e k ........................................... 45 „
Ś r o d a ................................................ 60 „
C zw a rte k ........................................... 46 „
P ią te k ................................................ 41 „
Sobota . ■ ■ • • • • • _ i_46___„__

Razem: 302 osoby

Swetry • Biel iznę ciepłq |
Pończochy damskie i dziecięce  p

poleca hurtownie

B. G R Y N IE C K I
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P OZNAŃ,  UL, CHEŁMOŃSKIEGO 2 
tOLECA SALE TOWARZYSKI
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|  SOPOT

!
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poleca książki szkolne, naukowe I be
letrystyczne oraz wszelkie materiały 
piśmienne i ar tykuły biurowe

A R T Y K U Ł Y  K O S M E T Y C Z N E  
G O S P O D A R C Z E  
T E C H N I C Z N E  
I M A L A R S K I E

P O L E C A J Ą  Z N A N E  O D  5 0  LAT 

FI R M Y :

Hurtownia Drogeryjna
CENłRALNA DROGERIA H U R T

J. CZEPCZYŃSKI Sukc.
P O Z N A N, GROCHOWE ŁĄKI 3

DROGERIA UNIWERSUM

d e t a l  j. CZEPCZYŃSKI Sukc.
POZNAN, AŚMII CZERWONEJ 5

O C Ł O J Z E I / M  DROBIME

Zakład Artystyczny dla Sztuki Złotniczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A. Tyrała, Po
znań, Rynek Łazarski 4, wznowił swą dzia
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Kupuje materiały i przybory fotografi
czne, Foto-Alejnik, Poznań, ul. Mickie
wicza 22.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
Walki Młodych 22, poleca wszelkiego ro
dzaju sprzęt fotograficzny.

Foto-Alejnik, atelier i pracownia fototech
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów 
Poznań, ul. Mickiewicza 22.

Cygarniczki, fa jk i, papierośnice, zapalniczki, 
maszynki do robienia papierosów, inne 
przybory palarskie sprzedaje hurtowo firm a 
FI. Moskalewska, Kraków, Siemiradzkie
go 11. Poszukuje wytwórców tychże a rty 
kułów.

T u n j l a  o g ło j ie n io w o

Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym drukiem lu, 
za każde dalsze słowo . . - 5,

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 

zł nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 7.50 zł 
„ reklam ow e.............................  . • 10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona
ment przyjmuje Administracja „Polski Za
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.

Drukarnia św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K — 1862


